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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy; ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracja i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Redattor oijoiieizialny:

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec- 
ki.-go i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kajchmann i Frendler, w Warszawie ulic;
w Bazylei Dre;
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Poznań, 29 stycznia,
(Zamachy dynamitowe w Londynie; smutne z tego 
powodu następstwa dla Irlandczyków, uważanych 
za ich sprawców i głosy potępiające w unii ame­
rykańskiej. — Opozycye i walki Anglików w Su­
danie od 17 aż do 21 bm.; straty jenerała Wolse- 
leya i śmierć na pobojowisku dwóch koresponden­
tów angielskich. — Wiadomość o przytłumieniu 
powstania w Kambodży i pomyślne Uniesienia 
z Madagaskaru. — Kozterki pomiędzy .folketiiin- 
giem duńskim a gabinetem Estrnj.a. — Wyprawa 
włoska do Assabu i kilka uwag nad wtorkową 
mową p. Manciniego, ■wyjaśniającą kolonialną po­

litykę* Wioch.)

Wybuchy dynamitowe w Londynie spro­
wadziły przewidywane następstwa. Obu­
rzenie przeciwko Irlandczykom doszło tam 
do najwyższego stopnia. Pospólstwo lon­
dyńskie napada na nich na ulicy i czyn­
nie poniewiera. Nawet w wyższych war­
stwach społeczeństwa angielskiego odzy­
wają się złorzeczenia przeciw Irlandczy­
kom, gdyż ogólnem jest mniemanie, iż 
ostatnia katastrofa jest wyłącznie ich 
dziełem. Co się tyczy spustoszenia, jakie 
poczyniły wybuchy, donoszą korespondenci 
pism niemieckich, że sala posiedzeń Izby 
niższćj przedstawia widok, jakby po bom­
bardowaniu. Rzeźby, malowidła i freski 
sali są do szczętu zniszczone. Gruby 
dach szklany nad salą pogruchotany zo­
stał w drobne kawałki. Śledztwo skon­
statowało, że gdyby w sali obrad w 
chwili wybuchu byli się znajdowali po­
słowie, to ani jeden członek nie byłby 
uszedł z życiem. — W Zjednoczonych 
Stanach amerykańskich wzrasta coraz 
większe oburzenie przeciw7 sprawcom lon­
dyńskich eksplozyi; Ameryka chce z 
siebie zrzucić zarzut, jakoby tolerowała 
te zbrodnie i udzielając przytułku prze­
stępcom politycznym, solidaryzowała się 
z nimi. Na dniu wczorajszym wniesioną 
została w sejmie stanu Missouri rezolu- 
cya, potępiająca londyńskie, zamachy.

Przywódzca wyprawy do Chartumu 
przesłał na dniu 28 b. ni. z głównej kwa­
tery swój wKOrtO,' dłuższą 'depeszę do 
Londynu, w której opisuje ostatnie ope- 
racye wojska swego i walki z fałszywym 
prorokiem. „Z Gubat, położonego 2 mile 
powyżśj Metammeh przybył •— donosi 
Wolseley — do Korti kapitan piechoty. 
Opuścił on Gubat dnia 24 b. m. Wedle 
jego opowiadania staczał oddział zacięte 
walki od dnia 17 b. m. tak, że nigdy prawie 
nie spoczął. Pułkownik (a więc nie jene­
rał) Stewart odniósł ciężką ranę; wykonał 
on wszystkie moje instrukcje. Wojsko 
angielskie zajmuje obecnie silną pozycyą 
nad Nilem, na połowie drogi pomiędzy 
Chartumem a Berberem i w ten sposób 
ma w swćm ręku drogę wodną, rozcią­
gającą się pomiędzy ową pozycyą a 
Korti. Gubat będziemy mogli utrzy­
mać przeciw każdćjbądź sile zbroj- 
nśj mahdiego. Podczas rekonesansu, jaki 
podjęliśmy z Metammeh, przybyły na 
dniu 21 bm. z Chartumu do Gubat cztery 
parowce pod dowództwem Nusri paszy; 
przywiozły one ludzi i działa i brały za­
razem udział w operacyach. Wilson (za­
stępca w dowództwie Stewarta) odpłynął 
na dniu 24 bm. z 2 parowcami i oddzia­
łem piechoty do Chartumu.“ O znanej już 
bitwie pod Metammeh podaje raport 
Wolseleya takie szczegóły: Nieprzyja­
ciel, w sile 2000 ludzi, mając 3 działa 
zajął Metammeh pod dowództwem Nuran- 
gara. Pułkownik Stewart odpowiednio 
do odebranych instrukcyi obszedł Metam­
meh i na dniu 19 bm. w oddaleniu 3 do 
4 mil od Nilu napotkał silny oddział nie­
przyjacielski. Wilson objął potem na­
czelną komendę, posunął się naprzód, od­
parł po południu nieprzyjaciela, który po­
zostawił na pobojowisku 5 emirów i 250 
żołnierzy w zabitych. Straty wojsk an­
gielskich dotąd nie są obliczone; wiado­
mo tylko, że padło tu 2 oficerów. Wilson 
zajął Gubat i wyruszył na dniu 21 b. m. 
na rekonesans ku Metammeh. Jakkol­
wiek miejscowość ta nie była trudną do 
wzięcia, ńie uderzył jednak na nią Wil­
son, gdyż według jego przekonania, ko­
rzyści z odniesionego zwycięztwa nie od­
powiadałyby stratom, jakieby potrzeba 
ponieść podczas szturmu. Na dniu 22 
b. m. udały się 3 parowce na rekonesans 
ku Shendy i wieczorem tegoż dnia po­
wróciły do Gubat. Ostatni list Gordona 
pisany jest na dniu 29 grudnia r. z. i 
opiewa, że w Chartumie stan rzeczy jest 
bardzo pomyślny i że miejscowość ta 
może się jeszcze trzymać 4 lata. Buller 
wyrusza z Korti w celu objęcia dowódz­
twa w czasie pochodu przez puszczę aż 
do Gubat. — W tej chwili nadchodzi z 
Londynu telegram, według którego straty 
Anglików od 17 do 21 b. m. wynoszą 21 
zabitych i 104 rannych; pomiędzy pole­

głymi znajduje się także dwóch korespon­
dentów, z których jeden pisywał z Su­
danu do „Daily Telegrapli.“ Wedle in­
nego telegramu, poledz mieli na placu bi­
twy korespondent „Standardu,“ Comerom 
i korespondent „Morning Post,“ Herbert.

Francuzi przytłumili powstanie w 
Kambodży. Tak przynajmniej sądzić mo­
żna z urzędowego^ telegramu pąiyskiego.
Oddziały powstańcze zostały częścią roz-

Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffit
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cyach nadbałtyckich

bite, częścią same rozpierzchły się. Do- 
wódzcę powstania, Sivothę, pobił pułko 
wnik Miramont pod ‘Preyiho. Sivotha 
odniósł ciężką ranę. Inny oddział po­
wstańczy, składający się z 300 Judzi, 
pobił porucznik okrętowy pod Ratli- 
kenot.

I na wyspie Madagaskarze sprzyja 
szczęście Francuzom. Ż kolumną 260 
żołnierzy i przy pomocy 1400 krajowców 
zdobył dowódzca francuski w ciągu je­
dnego dnia twieidzę Ambonian i zadał 
przy tćm llowasom dotkliwą klęskę, 
gdyż poległo 250 żołnierzy królowój.
Według zapewnień bezpośrednio z Ma­
dagaskaru d j Paryża nadesłanych, zdo­
bycie tej tw&rdzy zapewniło Francuzom 
panowanie mjłd północną częścią wyspy 
aż do 14 stopnia szerokości "południowej 
Jest to wprawdzie tylko jedna piętnasta 
część obszaru wyspy, ale gdy do osią­
gnięcia takiego rezultatu nie potrzebo­
wano wcale znacznych sił zbrojnych, to 
pierwotne przypuszczenie, że 7 do 8000 
ludzi przy pomocy uzbrojonych krajo 
wów wystarczy do złamania władzy ple 
mienia Howasów, znajduje bezwarunkowe 
potwierdzenie. Nie wielkim więc ko­
sztem może być na całej wyspie utrwa 
lone panowanie Francyi. Jakoż znalazły 
sit; już dzienniki w Paryżu, które wystę­
pują ze zdaniem, że lepiej zamiast, Ton 
kinu, opanować Madagaskar, który może 
przynieść wielkie korzyści, a posiada tę 
dogodność, że nie ma w sąsiedztwie Chin 
upartych.

Pomiędzy fblkethingienł duńskim a rzą­
dem króla Krystyna trwają ustawiczne 
rozterki, na których najgorzej sam 
wychodzi. W komisyi finansowej _ niższej 
Izby zredukowali członkowie lewicy o 7 
i pół do 8 milionów koron budżet, jaki 
był przedłożył gabinet. W samej komisyi 
nie ma jednomyślności, gdyż jej członko 
wie prawicy chcą zmniejszenia budżetu 
tylko o 2 miliony. Skreślone przez ko- 
misyą pozycye odnoszą się do wszystkich 
gałęzi etatu państwowego. Z powodu tych 
rozsterek uważają w Kopenhadze tym­
czasową ustawę finansową za konieczną.

Prezes gabinetu włoskiego przyrzekł 
dać na dniu wczorajszym bliższe wyja­
śnienia w sprawie poruszonej przez dep.
Crispiego przyjaźni, czyli układu zawar 
tego pomiędzy Włochami a Anglią. Dzi­
siejsze telegramy rzymskie nie podają nam 
tych zapowiedzianych wyjaśnień, jeden 
tylko z nich donosi, że p. Mancini oświadczył 
w dalszym toku obrad nad polityką kolo­
nialną, że rząd okaże należytą energią 
i odwagę, jeżeli tylko Izba nie odmówi 
mu swego poparcia. Zjednoczonym Wło­
chom nic brak zaprawdę szczerych chęci 
anektowania coraz nowych terytoryów za 
morskich; tylko na nieszczęście mało na 
kuli ziemskiej znajduje się takich pun­
któw, którychby nie zagarnęły już inne 
mocarstwa i któreby mogły Włochom oddać 
spodziewane korzyści. Włochy się nieco 
spóźniły z swą kolonialną polityką i nie 
zdołają nigdy już powetować tego, co za­
niedbały. lub czego im tknąć nie pozwoliły 
wielkie kolonialne państwa europejskie.
Mimo to wszystko łudzi p. Mancini Wio 
chy, jeżeli im obiecuje jakieś nowe zdo 
bycze na morzu Czerwonćm, które uważa 
on za klucz morza Śródziemnego. P. Man­
cini odpowiadając we wtorek na interpe 
lacye, nakreślił prawdziwą polityczną 
kwadraturę koła, której sam nigdy roz­
wiązać nie zdoła. P. Mancini szanować 
chce istniejące prawa innych narodów, 
unikać starannie z niemi zatargów, nie 
chce budzić zazdrości Anglii, nie chce po 
nosić wielkich ofiar i przeniewierzać 
sic aliansowi z środkowemi mocarstwami, 
a przytem marzy o usadowieniu się W łoćh 
na morzu Czerwonćm i o hegemonii na 
morzu Srodziemnem. Czyż to nie same 
sprzeczności, których żaden mąż stanu 
pogodzić z sobą nie zdoła, a tern mniej 
zabezpieczyć Włochom dominujące na mo­
rzach stanowisko ? Włoski pancernik

Castel Fidardo“ wylądował wprawdzie 
jak donosi telegram, W Beihilu i zatknął 
w tćm miejscu chorągiew. włoską, «
jeszcze parowce, „Vespucci“ i „Gottarao, 
wypłynęły we wtorek z Por^ I Duńczyków,
morze Czerwone, zapewne w celu*zaję^ j 
jakiej miejscowości — ale ie

wyprawy przedstawiają się jako nieudol­
ne i dziecięce zachcianki, obliczone jedy­
nie na to, ażeby zamknąć usta opozycyi 
włoskićj i dać jaką taką satysfakcyą du­
mie narodowćj. Sam już minister Man­
cini oświadczył we wtorek, że będzie pro­
wadził politykę kolonialną w skromnych 
rozmiarach i odpowmlnio do zasobów 
kraju. Zrujnowane t musowo Włochy i 
zmuszone z tego powc u ratować się gra­
bieżą cudzćj własności , nie mogą dziś ani 
marzyć o polityce kolimialućj w wielkim 
stylu.

Wniosek duński w parlamencie.

Wczorajsze rozprawy w parlamen­
cie, z których poniżći obszerniejszy po- 
dajemy referat — dowodzą nam po­
nownie, jak mało względności znajdują 
w narodzie i w rządzie niemieckim 
najświętsze i uprawnione prawa na­
rodów.

Duńczycy, którym w myśl art. 5 
traktatu pruskiego pozostawiono wol­
ność oświadczenia, do kogo należeć 
pragną, czy do Niemiec, czy do Da­
nii — domagają się,' aby uszanowano 
ich język i pozwolono im przed sądem 
występować w ojczystym języku.

Co robi rząd? — Oto oświadcza 
przedstawicielowi tej ludności duńskiej, 
że nie myśli wcale wdawać się w ro­
zbiór rzeczy samej,, ponieważ wnio­
sek jego jest formalnie błędnie posta­
wiony.

Demokrata Lenzmann — uważa 
go wprost za wrażą demonstracyą, za 
napaść na nietykalność cesarstwa! 
konserwatyści, wolno-konserwatyści (ce­
sarscy) i narodowcy dmą w te same 
surmy i najsłuszniejszy w świecie wnio­
sek ma wszelkie widoki, że w dru­
giem i trzeciem czytaniu zostanie od­
rzucony bez miłosierdzia.

Takie stanowisko zajął w spra­
wach narodowości nie tylko narodowo- 
liberalizm i zgniły wolnokonserwa- 
tyzm — ale postęp i t. z. demokra- 
cya, do którćj szeregów Lenzmann się 
zalicza, i która w odezwach do wy­
borców tak szumne w świat puszcza 
frazesy.

Stanowisko, z jakiego poseł Windt- 
horst bronił wniosku duńskiego, mogło 
przecież było uspokoić trwożliwych 
zawsze o całość cesarstwa „patryotów“ 
niemieckich, którym zdaje się, iż pa- 
tryotyzm wzięli w dzierżawę. Poseł 
Windthorst zapowiadał im, że „wzglę­
dność,“ jakiej się domagają Duńczycy, 
jest tylko przejściowa i na lat kilka po­
trzebna, bo po tern Duńczycy nauczą 
się wszyscy po niemiecku. Atoli i ta 
perspektywa nie zdołała zniewolić „pa­
tryotów“ do uwzględnienia wniosku.

Poseł Windthorst stawiał na ró­
wni prawa Polaków z prawami Duń­
czyków w północnym Szlezwiku. Nie­
zawodnie, że szeroka podstawa, na 
której się prawa narodowe opierają, 
jest nam wspólna; Bóg stworzył na­
rody i dał im prawa, które szanowa­
ne być powinny tak w obec Pola­
ków, jak Duńczyków i murzynów. 
Atoli my Polacy mamy jeszcze inny 
punkt oparcia, który nawet w obec 
dzisiejszego prądu lekceważenia praw 
boskich i przyrodzonych powinienby 
wiązać rządy, podnoszące wysoko 
sztandar monarchii, bo nie 
kto inny, jeno monarchowie sami 
w niezbyt dalekiej przeszłości porę­
czyli nam słowem swojem nasze pra­
wa, i w imię swoje, jako też swych 
następców ślubowali uszanowanie praw 
religii, języka i narodowości..

Na ten odmienny nieco stosunek 
uważaliśmy za potrzebne zwrócić 
uwagę.

Odrzucając w tak bezwzględny 
sposób żądania Polaków, Alzatów i 

v ■ krzyczą równocześnie
wszystkie I Niemcy w niebogłosy, że w prowin-

tyzmu. Czy i o ile zaczepki i podejrzy- 
wania prasy kulturnćj, albo też wiatr Ber­
lina wiejący spowodował zwrot i zmianę, 
dotychczas nie wiadomo; jest atoli nieza­
przeczoną prawdą, że namiestnik w osta­
tnich latach daleko częściej korzystał z 
paragrafu dyktatury, aniżeli w pierwszych 
latach swego urzędowania. Niech to tym­
czasem wystarczy do lepszego zrozumienia 
rozpraw dzisiejszych, które po uzasadnie­
niu wniosku przez p. Kahie’go i po reP“ce 
zastępcy rządu krajów koronnych, Pntt- 
kamera, do jutra odroczone zostały. Wnio­
skodawca osłabił jednakowoż wrażenie swej 
pilnie opracowanej mowy, w której dotknął 
wszystkich punktów zażaleń, nadzwyczajną 
rozwlekłością i monotonnem jej wygłosze­
niem. Utyskiwał mianowicie na długie, 
czternastoletnie trwanie dyktatury, na brak 
instancyi apellacyjnej przeciw rozporzą­
dzeniom dyktatury, między któremi miano­
wicie wymienił zakaz francuzkich towa­
rzystw assekuracyjnych, częstą konfiskatę 
miejscowych dzienników i postępowamo 
przeciw p. Antoine’mu; w końcu zaś we­
zwał władze rządowe, aby choć . z jeden 
fakt wymieniły, z któregoby wnosić można 
o pokuszeniach wzniecenia niepokoju i za­
mieszek w krajach koronnych. W tem 
wezwaniu kulminowała cała doniosłość 
przemówienia. Zadaniem przedstawiciela 
rządu było wystąpić tutaj stanowczo i wy­
kazać faktami istnienie rzeczywistych nie­
bezpieczeństw, tworzących nieodzowny wa­
runek dyktatury. Tymczasem p. Puttkamer 

;iumniejsze. i musiał sam przyznać, że
n»,.'» mnie — iutro To&w/ krajach koronnych przez całe 14 lat mguy DZIŚ mmc /ort o I nieJzakłócono. Innych powodów utrzyma­

nia dyktatury nie umiał przytoczyć, jak 
tyrady jednego exaltowanego posła Anto­
nia, na którego przecież niewypadł wyrok 
karny, chociaż „Nordd.“ mu zarzucała 
zdradę kraju, a potćm agitacye francuzkich 
zagranicznych podżegaczy do odwetu, sła­
biej trudno było bronić sprawy wątpliwej.
P. Puttkamer winien był udowodnić, że 

1 zwyczajne prawo w Alzacyi i Lotaryngii 
nie wystarcza i że dyktatura jest pożyteczną 
i potrzebną. Dowodu takiego nie dał. 
Zbicie jego zarzutów jest rzeczą nader 
łatwą. ,_________

Posiedzenie 36 z dnia 28 sty­
cznia.

W parlamencie niemieckim przyszedł 
pod obrady wniosek Duńczyka Jung- 
greena przez Polaków i Alzatów poparty

§ 1, żąda, aby tam, gdzie mieszka 
ludność nieniemiecka traktowano z 
ludnością w jój języku i w tym 
tśż języku wydawano prawa i 
przepisy;
na wniosek jednój ze stron na­
leży w tych dzielnicach prowa­
dzić sprawę przed sądem w ję­
zyku ludności nieniemieckiój; 
żąda zniesienia wszystkich prze­
pisów sprzeciwiających się ni- 
niejszćj ustawie.

Poseł Junggreen
oświadcza, że głównie chodzi mu o język 
duński w sądownictwie, że jednakże roz­
szerzył swój wniosek dla tego, iż i Po­
lacy i Alzaci żądają podobnego uwzglę­
dnienia języka polskiego i francuskiego. 
Sprawiedliwość wymaga , aby ludność 
mówiąca po duńsku w północnych okoli­
cach Szlezwiku mogła przed sądem wy­
rażać się po duńsku.

Sefcretars stanu v. Schelling
nie widzi w projekcie praktycznój normy. 
Wnioskodawca mówi o języku ludowym, 
atoli granic języka niemieckiego miano­
wicie w kierunku północnym i wschodnim 
nie można tak łatwo oznaczyć. Wiele 
jest gmin z ludnością mięszaną co do ję­
zyka. a chociaż z wniosku wydedukowac 
by można, iż p. Junggreen mówi o ję­
zyku przeważnój części — to ta przewaga 
w ciągu lat łatwo zmienić się może. Już 
ten formalny błąd i niedostatek wniosku 
jest ątak wybitny, że w rozbiór rzeczy 
samój wdawać się nie będę.

Demokrata Lenzmann
uważa wyrażenie „Volksprache“ za abso­
lutnie niepodobną do zdefiniowania i za 
zbyt ekspansywne. Gdybyśmy wniosek 
ten przyjęli, wtedy n. p. mieszkańcy z 
Spreewaldu mogliby żądać używania w 
sądach języka serbsko-łużyckiego (wen- 
dyjskiego). Wniosek ten jest wrogim 
protestem przeciw cesarstwu niemieckiemu, 
a parlament niemiecki nie ma powodu 
popierać takiego wniosku, lecz winien go 
w jak najsurowszy sposób odrzucić, aby 
w obec takich seperacyjnych zachcianek 

i stawić wyraźnie myśl narodową.

krzywda się 
dzieje tamtejszym Niemcom. „Berliner 
Tagebl“ pisze:

„Niemczyzna w7 nadbałtyckich pro- 
wincyach jest Moskalom od dawna 
cierniem w oku; bez wszelkiej wzglę­
dności wyzyskują ci niemcożercy 
swą chwilową przewagę. Jak nam z 
Petersburga donoszą, obiegają tamże 
pogłoski, że prokurator Miasojedow 
mianowany będzie wicegubematorem 
Kuilandyi.

Miasojedow znany jest w Rydze 
jako najgorliwszy rusyfikator ze szkoły 
Szaranina. Niedawno posłano go 
z Rygi do Taganrogu z powodu za­
targu z niemieckim zarządem policyj­
nym w Rydze. Obecne powołanie go 
do Kurlandyi jest nowym dowodem, 
iż rząd rosyjski energicznie zabiera 
się do moskwiczenia prowincji nad­
bałtyckich. Jeżeli Miasojedow obej­
mie urząd wicegubernatora. to nieza­
długo zostanie pewnie gubernatorem 

bo dotychczasowy gubernator 
Lilienfeld niezawodnie ustąpi. Być 
może, iż wtenczas upadnie także gu­
bernator inflancki Czerewin. Widoki 
dla prowincyi nadbałtyckich są jak 
najsmutniejsze.“

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 28 stycznia.

Dwa prawa wyjątkowe zajmowały 
dzisiaj parła-i'”i>t: » prawo .Lsnicyjne na 
księży i dyktatura w Alzacyi i Lota­
ryngii. Ustawa banicyjna na wniosek p. 
Windthorsta w trzeciem czytaniu po raz 
trzeci ogromną większością bez rozpraw 
w skutek krótkiego polecenia wniosko­
dawcy potępioną została. Niechże się 
teraz rada związkową po raz trzeci de­
klaruje! Czyż po raz trzeci uchwałę re­
prezentacji narodowej unieważni ? Książę 
Bismarck wypowiedział, że Prusy cięża­
rem swych głosów przeważą szalę od­
rzucenia uchwały parlamentu. Wszakże 
uchwały parlamentu mu nie imponują! 
Dłuższe i więcej zajmujące były rozpra­
wy o drugiem prawie wyjątkowem, t. j. 
paragrafie dyktatury w Alzacyi i Lota­
ryngii. . .

Gdy Alzacya i Lotaryngia po wojnie 
z Francyą odzyskane zostały na mocy 
traktatu frankfurtskiego z dnia, 10 maja 
1871, rząd uważał fazę przejściową za ko­
nieczną.

Odłożono zaprowadzenie konstytueyi 
niemieckiej najprzód aż do r. 1873, a pó­
źniej az do 1 stycznia 1874, a w prawie 
administracyjnem z dnia 30 grudnia 1871 
zaprowadzono stan wyjątkowy, którego 
§10 (tak zwany paragraf dyktatury) o- 
piewa, że naczelny prezes jest upowa­
żniony „w razie naruszenia pokoju publi­
cznego niezwłocznie poczynić takie kro­
ki, jakie uzna za potrzebne.“ Po wielu 
naleganiach ludności alzackiej i w sku­
tek nieustannego parcia frakcyi central­
nej otrzymały na koniec kraje koronne 
ustawą z dnia 4 lipca 1879 prawo kon­
stytucyjne i administracyjne, z siedzibą 
rządu w samym kraju i namiestnika. 
Mimo to jednak zachowano paragraf dy­
ktatury, a kompeteneye jego przelano na 
namiestnika. Prawo to z roku 1879 za­
prowadziło wprawdzie stan lepszy od po­
przedniego, ale stroną ujemną jego był 
paragraf dyktatury, który pod firmą 
bezpieczeństwa publicznego zdawał swo­
body polityczne Alzacyi i Lotaryngii na 
łaskę i upodobanie rządu.

Br. Windthorst, który podał jak cenne 
propozycje polepszenia sytuacyi, napomi­
nał usilnie nasamprzód rząd, ażeby Alza- 
tom przyznał -więcej swobód i okazywał 
im więcej zaufania, ludności zaś miejscowej 
radził, aby się przestała boczyć i praco­
wała razem z innymi około wspólnego do­
bra. Namiestnikiem zamianował rząd feld­
marszałka Manteuffela, który wprawdzie 
się okazał o wiele wyrozumialszym i spra­
wiedliwszym od dawniejszej administracji, 
ale za to stał się celem zaczepek liberałów 
i kulturników, pragnących ażeby ludności 
przeważnie katolickiej (w7 r. 1875 było 
katol. 1,204,084, a protestantów 285,329) 
dano dotkliwie uczuć przemoc protestan-

§ 2.

§ 3-



Dr. Windthorst.
Niebezpieczna to trochę rzecz zabierać 

glos po takiem przemówieniu — atoli 
gdzie idzie o prawo, tam ja nie znani 
niebezpieczeństwa, Ja stawiam wnio­
sek, aby żądanie Juuggreena odesłać do 
komisyi, zajmującej się wnioskiem Po­
laków. Tak, jak go p. J. sformułował, 
przyjąć go, co prawda, nie można. Kwe- 
stya, jaki język ma być używany w ad- 
ministracyi i w publikacyi ustaw, nie na­
leży do kompetencji parlamentu ; trzeba 
ją wnieść w pruskićj Izbie deputowanych 
— komisya musiałaby tę część wniosku 
usunąć. Nadto nie możnaby tego wniosku 
przyjąć nawet co do strony sądowniczej 
w tej tak ogólnćj formie, jak go tutaj 
postawiono. W wallońskich częściach pro­
wincji uadreńskiej istnieją od dawna pe­
wne przepisy co do kwestyi językowej i 
nigdzie nie okazała się potrzeba zmiany. 
W Alzacji i Lotaryngii sprawa jest ure­
gulowana, ale gdybjr Alzaci nie byli za­
dowoleni z tych przepisów, to mojem zda­
niem powinniby sami wystąpić ze swe- 
mi wnioskami, wtedy tćż należałoby naj­
przód wysłuchać wydziału krajowego.

P. Junggreen byłby sobie lepiej po­
stąpił, gdyby tak samo, jak Polacy, był 
ograniczył wniosek swój co do .ludności 
duńskiej w północnym Szlezwiku. Ko­
misya będzie mogła i zeehce z pewnością 
zaproponować dla północnego Szlezwiku, 
czego zażąda dla Polaków; powód de­
cydujący jest tam i tu jeden i ten sam. 
Jest rzeczą bardzo słuszną i sprawiedli­
wą. aby Duńczycy mogli się przed sądem 
wysłowić w swj-m języku, oraz bronić się 
i słuchać oskarżeń, przeciw nim wytoczo­
nych, w mowie, którą dobrze rozumieją.

Kto w takiem żądaniu dopatruje się 
napaści na całość cesarstwa nie­
mieckiego, ten musi mieć śmiałą fanta- 
zyą, jakiejbym się we Westfalii nie był 
spodziewał. Tam zwykle ludzie zapatrują 
się trzeźwićj na rzeczy. Kraje, któreśmy 
tam na północj- zdobyli, uważamy nie­
zawodnie za należące stale i trwale do 
cesarstwa niemieckiego ; mamj- wszelako 
obowiązek zjednywania sobie mieszkań­
ców owych dzielnic, gdyż ci ludzie do­
stali się w to położenie wbrew swej 
woli. Tego wszelako nie dokażemy, je­
żeli w tak ostry sposób, jak p. Lenz- 
mann, występować będziemy, albo jeśli 
mówić będziemy tak, jak. to uczyniono od 
stołu rządowego w tej sprawie.

Jestem przekonany, że niezadługo ję­
zyk niemiecki rozpowszechni się w pół­
nocnym Szlezwiku z powodu wspólności 
źródłosłowów tego języka i potrzeby sto­
sunków wzajemnych międzj- Niemcami a 
Duńczykami.

Względy, jakich się domaga p. Jung­
green, będą tylko przemijające — ale 
gwałtem języka usuwać nie wolno, 
bo to tylko utrwala i przedłuża jego 
istnienie.

Głównemi pośredniczkami języka są i 
pozostaną matki — i dla tego też my 
mówimy język „macierzyński“ — a im 
więcej będziemy chcieli narzucać język 
obcy, tern więcej matki trzymać się 
będą swego języka. Bliższe szczegóły 
rozważyć będzie musiała komisya.

Panowie powiadacie, że ten lub ów 
poseł mówi dobrze po niemiecku. Ja to 
znam; niektórzy z tych panów piszą so­
bie wprzód swe mowy w ojczystym ję­
zyku, potem je tłumaczą na niemiecki, i 
dopiero tak przygotowani występują na 
mównicy.

Silva rerum.
XI.

W Londynie pojawiła się świeżo cie­
kawa książka, rodzaj pamiętnika p. Je­
rzego Dolby dotycząca ostatnich lat słyn­
nego powieściopisarza Dickensa, i owych 
niezrównanych lec tur es, które tyle 
się przyczjmiły do skrócenia pasma dni 
znamienitego autora. Wiadomo, iż pod 
koniec życia, miotanj' żądzą coraz wię­
kszych i łatwiejszych zysków, Dickens 
pracę twórczą zastąpił w części drama- 
tycznem odczytywaniem swych arcydzieł 
publiczności obu światów. Czytywał zaś 
z taką maestryą, iż każda z jego lectu- 
res, rówuała się artystycznemu przed­
stawieniu, ale w miarę wzruszenia pory­
wającego zaczarowanych słuchaczów, wy­
niszczał się i organizm mistrza zdolnego 
podobne wywoływać wrażenia. Jerzy 
Dolby był i m p r e sarie m urządzającym 
Dickensowi całą materyalną stronę owych 
odczytów i objazdów. Finansowe korzyści 
ztąd osiągnięte nader były znaczne. Od 
r. 1866 do 1870, w czterech wycieczkach 
na przemian po Anglii i Ameryce usku­
tecznionych, Dickens zebrał iście złote 
żniwo, bo 33 tysiące funtów szterlingów. 
Szczegółowe zapiski impresaria dostar­
czają nam ciekawych wiadomości o roz­
gorączkowaniu i naprężeniu nerwów czy­
tającego. Dickens tak się stawiał w po­
łożenie swych bohaterów, tak się zżyć 
umiał z treścią swych opowieści, iż od­
czuwał. wszystkie bole i wstrząśnienia, z 
właspćj wyobraźni wysnute. Miarą wzru­
szenia doznawanego przy każdym poje­
dynczym odczycie był puls jego, normal­
nie liczący 72 uderzeń, aby w niektórych 
okazyach podnosić się do 124. Przy 
czytaniu Copp erfielda puls Dicken­
sa bił 96 razy, przy Nicholasie 
N i c k 1 e b y 112, przy Dombey and

Bądźmy dla naszych nowych braci ży­
czliwymi — ale puścić ich wcale nie my- 
ślimy!

Dr. Hartmann (konserw.) prze­
mawia przeciw wnioskowi. Tak samo dru­
gi kons. Klemm.

Poseł Magdziński.
Mości Panowie! Z przedłożonego 

Wam wniosku posła Juuggreena widzicie, 
że prawie sami tylko Polacy poparli go 
swemi podpisami. Myślę, że wniosko­
dawca zgoła i zupełnie swćm uzasadnie­
niem to usprawiedliwił, a chociaż co do 
redakcyi tego wniosku mieliśmy pewne 
wątpliwości, to jednakowoż z treści można 
wydedukować prawdziwy sens i możność 
wydania pożytecznej ustawy.

MPanowie, my znajdujemy się w ta­
kiem samem położeniu. Postawionj' przez 
nas wniosek zgadza się prawie zupełnie 
z wnioskiem posła Jungreena. Różni się 
od niego tylko w tćm, że w artykule 1 
oparliśmy się na traktatach zawartych co 
do dzielnic polskich, i że żądaliśmy ró­
wnouprawnienia języka polskiego przed 
sądem. Nie wiem ja wprawdzie, jaki los 
spotka artykuł 1, gdy sprawa przyjdzie 
przed plenum Izby. Atoli art. 2 naszego 
wniosku może snadnie być rozszerzony i 
na językowe stosunki reszty' dzielnic z lu­
dnością mięszaną. Art. 2 naszego wnio­
sku zredagowany jest ogólnie ; mowa tam 
jest o wszystkich dzielnicach z mięszaną 
ludnością, gdzie język niemiecki nie jest 
językiem ludu.

Pominąwszy już kwestyą koniecznej 
potrzeby, możnaby, mojem zdaniem, wy­
maganiom duńskiej ludności zadość uczy­
nić, gdyby się jej, jako wynagrodzenie za 
zniesienie art. V pokoju praskiego, oka­
zało przynajmmśj pod względem języko­
wym pojednawcze usposobienie.

MPanowie, ludność duńska miała na 
podstawie^ art. V pokoju praskiego prawo 
decyzyi pizez głosowanie, czy chce nale­
żeć do Danii, czy do Prus. Punkt ten, 
jak Panom wiadomo, zniesiony później zo­
stał za zgodą Austryi; ludność duńska 
pokrzywdzoną została w swojem prawie. 
Nadarza się obecnie, przy obradach nad 
tym wnioskiem, sposobność okazania się 
sprawiedliwym w obec ludności duńskiej, 
głosując za wnioskiem przez p. Junggreena 
postawionym.

Podpadło mi, że właśnie z pewnśj 
strony tej Izby, ze strony, z której się 
najmniej tego spodziewałem, t. j. że 
p. Lenzmann, któty tu niejako osobne 
stronnictwo tworzy, który, jak mi się 
zdaje, w swym liberaliźmie chce iść da­
lej aniżeli t, zw. postęp, a ztąd — jak 
to wyczytałem w gazetach — w progra­
mie swym postawił zbyt demokratyczne 
zasady, najpierw i najstanowczej prze­
ciwko temu wnioskowi się oświadczył.

(Głos: „W tej formie!“)
— W ogóle !
MPanowie ! Wszędzie przecież istnieją 

dzielnice, gdzie mieszka ludność mięsza- 
na; atoli to nie jest powodem, aby lu­
dność tej dzielnicy, nie mówiąca po nie­
miecku, musiała sobie koniecznie i z ła­
twością przyswoić język niemiecki.

MPanowie, tego nigdy nietylko w pół­
nocnym Szlezwiku, a najmniej w dzielni­
cach polskich monarchii pruskiej się nie 
doczekacie i tego w ogóle nie osię- 
gniecie.

Poseł Lenzmann powiada nawet, że 
byłoby to może niebezpieczuem, gdyby 
ustanawiano mówiących po duńsku sę­
dziów przy sądach duńskich, brakłoby im

son 114 razy. Pieśń Bożego Narodze­
nia, C hristm u s Carol, stanowiąca 
treść jednego z ostatnich odczytów, do 
110 pulsacyi podniosła gorączkowy stan 
prelegeuta. Najbardziej go jednak roz- 
namiętniało czytanie sceny morderstwa 
z Olivera Twist. Puls wtedy po­
dnosił się do 118 uderzeń, Dickensa po 
jéj wygłoszeniu odprowadzano do osobnego 
pokoju, abjr go tam na wpół żywego 
składać na kanapie, gdzie do dziesięciu 
minut spoczywał bezsilny, a tymczasem 
publiczność nie mogła ochłonąć z dozna­
nego wrażenia, i już dawno nikogo na 
katedrze nie bj’ło, gdy jeszcze obecni 
nie zdołali oprzytomnić i przekonać się, 
iż nie byli świadkami naocznymi stra­
sznej zbrodni, którą im Dickens tak 
drastycznie przedstawił. Wielki powie- 
ściopisarz zdawał sobie doskonale sprawę 
z złowrogich skutków podobneąo wysile­
nia, a przeczuwając swój bliski koniec, 
przypisywał w części ogarniającą go za­
wsze z tćj okazyi gorączkę, i smutnym 
myślom, że po raz ostatni wygłasza ulu­
bione swe twory, pierwsze wśród nich 
miejsce stale przyznając dziejom D a- 
wida Copperfielda, w którym odzwier­
ciedlił własną młodość swoję.

* * **

Rzadkim w dziejach Akademii fran­
cuskiej wyjątkiem, prastara Kardynała 
Richelieugo instytucya znajduje się obecnie 
w całkowitym czterdziestu członków kom­
plecie. Zastęp owych czterdziestu nie­
śmiertelnych daje ogółem wieku cyfrę 
dwóch tysięcy pięciuset siedmdziesięciu 
ośmiu lat. Na każdego tedy akademika 
przypada przeciętna 64 i pół lat. Naj­
starszym z nich jest sędziwy p. de 
Vieil-Castel, urodzony razem z wiekiem, 
najmłodszym zaś nowo obrany poeta, 
Franciszek Coppić liczący dopiero lat 
czterdzieści dwa. W szeregu seniorów 
akademickich widzimy księcia de Noailles

przy wydawaniu wyroków potrzebnej 
objektywności i bezstronności itd. MP., 
to się sprzeciwia zupełnie przymiotom 
sprawiedliwego sędziego. Ja jestem tego 
zdania, że sprawiedliwy sędzia nie może 
wcale zważać na narodowość lub religią 
oskarżonego lub stron się procesujących, 
i ma on i musi przedewszystkiem stoso­
wać się do prawa. Poseł Junggreen 
nie żąda niczego więcej, jak tylko, 
ażeby ten, co przed sądem stawa, mógł 
się w swym języku ojczystym wysłowić 
i swego prawa pod każdym względem do­
chodzić.

Poseł Lenzmann posunął się nawet 
tak daleko, że widzi protest, wrogie uspo­
sobienie przeciwko państwu w tćm, gdy 
jaki szczep w państwie niemieckićm — 
czy to polski czy duński — występuje 
w obronie prawa w ojczystym swym 
języku.

Powołaliśmy się w naszym wniosku 
przy art. 1 na traktaty z r. 1815 — po­
seł Junggreen poweluje się na prawo na­
tury i zdaje mi się, że z tego stanowiska 
mógł także wnioskPstawiać, tak jak to 
uczyniliśmy ze względu na nasz wniosek, 
powołując się na prawo boskie, prawo 
natury.

Bez skrupułów poparliśmy więc wnio­
sek p. Junggreena i będziem też za nim 
głosowali.

Jeżeli się Panowie zdecydujecie gło­
sować za oddaniem wniosku tego komi­
syi, to zdaje mi się, iż mógłby on także 
przj' art. 2 naszego wniosku przyjść pod 
obrady, gdyż, jak to powiedziałem, w 
art. 2 wniosek ten co do języka w są­
dach będzie mógł być zastósowanym w 
dzielnicach zamieszkałych przez ludność 
mięszaną.

Proszę więc Was, MPanowie, głosuj­
cie za wnioskiem p. dr. Windthorsta i 
przekażcie wniosek p. Junggreena komi­
syi, zajmującćj się wnioskiem naszym.

Simonis Alzatczyk i Lieb­
knecht, przemawiają gorąco za wnio­
skiem Junggreena. Posłowie Gott- 
burgsen i Francke żądają prostego odrzu­
cenia wniosku, ponieważ ludność półno­
cnego Szlezwiku bardzo dobrze po nie­
miecku rozumie.

Za oddaniem wniosku do komisyi, zaj­
mującej się wnioskiem Koła polskiego, 
głosują:

Polacy,
Centrum,
Alzaci,
Socyaliści,
Duńcźyk.

Wszyscy inni przeciwko oddaniu wnio­
sku komisyi — wskutek czego wniosek 
komisyi przekazany nie został; z tego po­
wodu obrady nad wnioskiem Junggreena 
toczyć się będą niebawem in pleno.

W rozprawach nad wnioskiem o znie­
sienie ustawy banicyjnej w trzeciem czy­
taniu przemówił dr. Windthorst krótko, 
oświadczając, że jeszcze 22 księży nara­
żonych jest na następstwa ustawy bani- 
cyjnćj. Z Niemców należy do tćj kate- 
goryi jeden jedjmy ks. proboszcz Wehn 
z Niederbergu w okolicy Koblencyi, któ­
rego sprawy bronił w sejmie śp. Mallin­
ckrodt w ostatniej, ale może najlepszśj 
mowie; reszta w liczbie 21 są to księża 
z archidyecezyi gnieżnieńsko-poznańskiej, 
których nazwisk nie odczytuje mówca, 
oświadczając, że spis ten każdemu prze­
dłożyć może.

Przy glosowaniu poparł cały parla­

i Wiktora Hugo. Długowieczność Fran­
cuzów, a mianowicie ludzi uczonych uwy­
datnia się w metrykach owych dostojni­
ków nauki, a mundur zielonemi wyszy­
wany palmami wydaje się tu być istnem 
opancerzeniem przeciw śmierci, która 
snadź szanuje do ostatecznych życia 
ludzkiego granic piętno doczesnej nie­
śmiertelności nadane szczupłej garsce 
wybranych.

* **
f

Święta Bożego Narodzenia we wszyst­
kich świata krainach zachowały rodzime 
cechy, właściwe pojedyńczym narodom, 
osobne, rzewne zwyczaje, ścieśniające ży­
cie rodzinne i miłość bratnią. Pomijając 
już wszystkie tradycyjne obrzędy, towa­
rzyszące u nas rzewnemu dniu Wilii, 
przypomnijmy w kilku słowach, jak się 
owe dni święte obchodzą w innych kra­
jach. Anglia prym trzyma pod względem 
uświęconych wiekami obyczajów. Ogólna 
radość panuje wszędy, nie ma już ubo­
gich, ani głodnych, czynue, troskliwe mi­
łosierdzie wnosi pod najuboższą strzechę 
tradycyjny p u d d y n g. W tym dniu je­
dynym dzieci są panami domów, wolno 
im wszystkiem rozporządzać, wszystko 
rozrzucać, a Merry Christin as po­
brzmiewa w powietrzu życzeniami, licuj ą- 
cemi z naszemi tajemniczemi wyrazami: 
„Dosiego roku.“ Na każdym stole obok 
puddingu pojawić się winna gęś, u nas 
dniu św. Marcina przysądzona. Sale ja­
dalne zdobią się zielonością, ostrokrze- 
wiem i bluszczem. W środku u sufitu lub 
pułapu zawieszają gałązkę jemioły. Po 
wieczerzy młodzież wesołe rozpoczyna za­
bawy i pląsy. Ktokolwiek tancerkę swą 
zdoła pociągnąć aż pod gałązkę jemioły, 
nabiera ztąd prawa, aby ją pocałować. 
Niemcy są ojczyzną drzewka, chojenki, 
rzęsisto oświeconej. Obyczaj ten powoli 
całą ogarnia Europę, dziś już we Fran- 
cyi tak samo, jak i w Polsce, nie masz

prawie rodziny, szkółki, ochronki, gdzie- 
by dziatki nie miały swego drzewka, sto­
czkami i świećidłami ubranego. W nie­
których okolicach niemieckich wspólna 
uczta za powrotem z pasterki gromadzi 
liczne rodzinne koło. Sczątki owej uczty, 
skwapliwie zebrane, składają w osobnej 
izbie, przez resztę nocy suto oświeconej. 
Światła te płonące mają wskazać drogę 
przechodzącym Aniołom i Dzieciątku Je­
zus, a domyśleć się nie trudno, komu na­
zajutrz dostają się owe okruchy. Święto 
maluczkich bywa zarazem świętem dzia­
tek i świętem ubogich, tych ulubieńców 
Zbawiciela, który zarówno ku sobie nie­
mowlęta i nędzarzy przygarniał.

W Szwecyi i Norwegii obok ubogich 
i dzieci ptaszki wezwane bywają do ucze­
stniczenia w świątecznych przysmakach. 
Ostatni snop latosiego żniwa nigdy tam 
młóconym nie bywa, zachowują go sta­
rannie tak u bogatych, jak biedniejszych, 
aż do dnia Wilii, aby wieczorem przed 
progiem lub na dachu pełne złożyć kłosy 
dla ptaków niebieskich, sławiących po 
swojemu Narodzenie Bożego Dzieciątka.

W Hiszpanii Nockę ¡b u e n a , noc 
dobra, noc Bożego Narodzenia zachowała 
nietknięte dawne znamiona. Przez długie 
godziny brzmi śpiew pobożny, odzywają 
się kastaniety i tułumbasy, zawodząc oso­
bnego rodzaju serenady na cześć Maryi 
i Dzieciątka. Na kominie ogień bucha, 
a pień w noc Bożego Narodzenia pod­
palony, poprzednio bywa poświęconym 
przy odmawianiu modlitwy Pańskiej i po­
kropieniu ogniska winem. W północnej 
Francyi baranek złożony w ozdobnym 
koszyku, przynoszonym bywa przez pa­
sterzy do kościoła, dziewczęta biało ubrane 
obnoszą go, śpiewając kolędy; kapłan 
błogosławi symbolicznego baranka, który 
odniesiony następnie do owczarni, osobne- 
mi wyróżniany bywa staraniami i uwa­
żany bywa za rękojmią bezpieczeństwa 
całej trzody, nigdy nie pójdzie pod nóż, 
ani też sprzedanym nie zostanie.

ment wniosek Windthorsta, z wyjątkiem 
narodowo-liberalnych, cesarskich i pewnej 
•części konserwatystów.

Wniosek Kable’go podaliśmy w głó­
wnych zarysach na samćm czele referatu 
z wczorajszego posiedzenia parlamentu. 
Tu tylko podajemy uzupełnienie. Wnio­
skodawca żali się, że rząd miejscowy nie 
dopuszcza wj'dawania gazet dla tego, że 
wydawca nie jest persona grata i wypo- 
wiada przekonanie, że teraźniejsze rządy 
namiestnicze są o wiele gorsze od da­
wniejszych, gdzie stał na czele prezes na­
czelny. Mówca posunął się do oświad­
czenia. że Alzatom i Lotaryńczj-kom dzieje 
się krzywda wołająca o pomstę do nieba, 
za co go marszałek powołał do porządku. 
W odpowiedzi powołuje się p. Puttkamer 
na reprezentacyą, jaką mają kraje ko­
ronne w wydziale krajowym. Członkom 
jego przysługuje wolność wypowiedzenia 
swych przekonań, a sami Francuzi dzi­
wili się śmiałości, z jaką odezwał się 
Antoine w swj’m programie wyborczym. 
Alzatom i Lotaryńczykom nie można 
przyznać wszelkich prajv i swobód, bo 
jeszcze się nie czują ¡dość solidarnie 
związauymi z cesarstwem niemieckićm, a 
agitacya z nad kresów francuzkich na 
chwilę nie ustaje, podsycana i utrzymy­
wana przez emigrantów z krajów ko­
ronnych. Dla tego potrzebne są środki 
prewencyjne.

Członkowie partyi protestującej uwa­
żają kwestyą alzacką za otwartą. Kwe­
styi takićj nie ma. Kraje koronne dostaty 
się państwu niemieckiemu drogą trakta­
tów międzynarodowych. PP. Dollfus i 
Antoine jawnie mówią o rewindykacyi. 
Prasa miała wszelką wolność; ścieśniono 
ją dopiero wtedy, gdy p. Kable z innym 
Francuzem założyli pismo ;w celu popie­
rania i obrony interesów francuskich. Ka­
tolickie pisma pod płaszczykiem religii 
agitowały i podniecały niepokjój w ludno­
ści. Namiestnik wołałby raczej dziś, niż 
jutro wjTzec się swego urzędu; ale bez 
utrzymania stanu wyjątkowego nikt za 
spokój poręczyć nie może. Jeźli parla­
ment nie będzie się kierował względami 
politycznego idealizmu i sentymentalnemi 
frazesami o stosunku silniejszego do słab­
szego, to z pewnością wniosek odrzuci.

Dalszy ciąg rozpraw jutro. Koniec 
o godzinie 5 min. 20.

Z Izby poselskiej.
P o s i e d z e n i e 10. (28 stycznia).

Początek o godzinie ll1/*. Marszałek 
donosi, że wniesiono projekt hipotecznój 
ordynacji dotyczący prowincyi nadreń- 
skich, poczem Izba przechodzi do rozpraw 
o wniosku pp. Huenego i L i e b e r a 
odnoszącym się do przyjęcia dodatku do 
prawa podatku komunalnego według ze­
szłorocznych uchwał Izby sejmowej. Pro­
jektu tego, który rząd w roku zeszłym 
sejmowi przedłożył, nie załatwiono, gdyż 
Izba panów jeszcze obrad nad nim nie 
ukończyła. Rząd zaś w mowie od tronu 
nie zapowiedział, że prawo ponownie 
przedłoży i dla tego centrum poczuwa się 
znów do inicyatywy.

Wnioskodawca p. H u e n e w uzasa­
dnieniu powołuje się na smutne położenie 
gmin i uznaną potrzebę uregulowania tej 
sprawy, czem jest zarazem objęte odpo­
wiednie opodatkowanie komunalne kolei 
żelaznych.

Rząd, w którego imieniu przemawiał

tajny radzca He rrm a nn, zajął w obec 
wniosku p. Huenego postawę dość chłodną, 
chociaż z teudencyą jego sympatyzuje. 
Ale uregulowanie wydaje mu się tak 
mało naglącem, że upoważnił swego przed­
stawiciela do deklaracji, iż w tym roku 
inicyatywy uie poweźmie. Zresztą uchwały 
sejmowe odbiegające od projektu rządo­
wego nasuwają różne wątpliwości. W 
każdym razie czekać należy, czy w tćj 
sprawie zapadną zgodne uchwały obu 
Izb sejmowjmh.

Nawet woluo-konserwatywnj- p. St en- 
g e 1 żali się na obojętność przebijającą 
się w odpowiedzi rządowćj, a mówcy 
innych frakcyi nie omieszkali także wy­
razić swojej sympatyi dla wniosku.

P. L i e b e r wykazał na podstawie 
referatów stenograficznych sprzeczną i 
zmienną postawę rządu w tćj materyi, 
ale spodziewa się, że rząd w niej jesz­
cze nie wypowiedział ostatniego słowa.

W końcu Izba cały projekt bez zmia­
ny przyjęła, lubo wolnomyślui wnieśli, 
ażeby go poprzednio oddać komisyi.

Ważny wniosek p. Letochy, żąda­
jący regulacji wyższćj części Odry i bu­
dowy kanału, łączącego Odrę z górną 
Szpreą, usunięto z porządku dziennego.

Następne posiedzenie w czwartek; 
(etat).

Koniec o godz. I1/*.

Die katholischen Kirchenvorstaende 
u. Gemeindevertretungen in Preussen. 
Die Grenzen ihrer Befugnisse nach 

kirchlichen u. weltlichen Gesetzen.

Autor kilku praktycznych dziełek 
z dziedziny prawa kanonicznego, jak: 
„Die kanonische Obedienz oder der Diö- 
cesanklerus und sein Bischof“; „Eine 
Lebensfrage der katholischen Kirche in 
Deutschland oder der herrschende Prie­
stermangel“; „Die kirchlichen Censuren 
etc“ ; — ks. dr. Fr. Heiner wydał w Pa­
derbornie, drukiem i nakładem drukami 
św. Bonifacego książkę, której tytuł wy­
pisaliśmy na czele. Uważamy za rzecz 
pożyteczną zwrócić na nią uwagę naszćj 
publiczności. Prawo o zarządzie majątku 
kościelnego, już od dziewięciu lat w uży­
ciu, jeszcze nie zawsze tak jest zro­
zumiane, jakby należało. Jak powinno 
być zrozumiane, wykłada i tłumaczy sza­
nowny autor, przypominając na pierwszych 
19 stronach swego dzięłka ogólne zasady, 
na których Kościół święty opiera swe 
prawa do majętności, i zakreślając na 
ostatnich 23 stronach granice, wśród któ­
rych zawarte są i obracać się mogą kom- 
petencye dozorów kościelnych i reprezen- 
tacyi parafialnych, wynikające z prawa 
o zarządzie majątku kościelnego i z ogól­
nych zasad religii katolickiej o prawach 
św. Kościoła co do tytułu własności i po­
siadania.

Dobrą byłoby rzeczą, ażeby członko­
wie dozorów kościelnych i reprezentacyi 
parafialnych zapoznali się z tćm, co au­
tor pisze na wskazanych miejscach swego 
dziełka. Niestety, prawo o zarządzie ma­
jątku kościelnego tak jest często pojmo­
wane, jakoby pozbawiało Kościół tytułu 
właściciela. Członkowie dozorów kościel­
nych i reprezentacyi parafialnych wysta­
wiają sobie niekiedy rzecz z protestancka 
i sądzą, że parafia, albo — jak prawo 
mówi — gmina, jest właścicielem majątku 
kościelnego. To fałszywe pojęcie, ta nie-

W kolędach wszystkie narodj7 złożyły 
swych myśli przędzę i swych uczuć kwia­
ty, a pono ich nigdzie nie ma tyle i tak 
pięknych a rzewnych, jak w Polsce.

* **

Raz już potrąciliśmy o sprawę fałszo­
wania żywności i fabrykatów, zastępują­
cych istotne produkta. Zdawałoby się 
niemal, iż stan materyalnej cywilizacyi 
poszczególnych narodów najdokładniej da 
się zmierzyć rozwojem tego właśnie prze­
mysłu, który umie wytwarzać gatunki po­
żywienia niemal bez przymieszki natural­
nych podstaw i żywiołów składowych. 
W winie znajdziesz dziś wszystko, jeno 
ani kropli soku winnej macicy; czekola­
da przeważnie fabrykuje się z mączki 
kartoflanej; konfitury angielskie smażą 

I się nie z świeżych owoców, ale najczę­
ściej uchodzi za nie galareta z morskich 
roślin, zaprawiona fuchsiną a osłodzona 
glukoną ; głośny arabski r a k a h o u t, 
lub jeszcze sławniejsza Revalescićre 
d u Barry bywa po prostu nieokreślo­
ną mięszaniną zepsutej mąki, słodzonej 
najpodlejszym gatunkiem cukru, a fabry­
kat ten mieniący się być środkiem zdro­
wia, gotów najczerstwiejsze popsuć żo­
łądki.

Atoli z wszystkich fałszowań fabry­
kat masła pono na najszerszą rozwija się 
skalę. Industrya ta otwarcie kwitnie, 
największe zakłady posiada w Holandyi, 
w mieście Oss, gdzie jedna tylko z li­
cznych fabryk miejscowych wysyła tygo­
dniowo do Londynu 150,000 kilogramów 
mniemanego masła, a raczej t. zw. but- 
t e r i n y. Główną podstawę tej masy 
stanowi tłuszcz zwierzęcy, dość bezwzglę­
dnie dobierany i następnie w wodzie go­
rącej przerabiany. Gdy zaś cała ta ma­
sa oczyści się i wystygnie, wpuszczają ją 
pod prasy hydrauliczne niezmiernie wiel­
kiej siły, które oddzielają olej od stea­
ryny. Ów olej, czyli olejomagacyna, za-



znajomość zasad katolickich co do tytułu 
własności jest powodem do dziwacznych 
często pretensji, które, obrażając prawa 
Kościoła św., obarczają nieraz sumienia. 
Kościół św. zgodził się na prawo o za­
rządzie majątku kościelnego, ale przez to 
nie zrzekł się, bo zrzec się nie może, 
praw swoich do posiadania majętności. 
Dozory więc kościelne i reprezentacye pa­
rafialne są obowiązane w sumieniu trak­
tować majętność i dochody kościołów jako 
własność Kościoła, która jest świętą 
i na pełnienie świętej misyi Kościoła 
przeznaczoną.

Reszta dziełka od strony 19 do 90 
poświęcona jest tłumaczeniu prawa z r. 
1875. Szanownj’ autor przytacza pojedyń- 
cze paragrafy i daje do nich trafne uwagi 
i praktyczne spostrzeżenia. Ta część ksią­
żeczki bardzo może być przydatną do do­
brego rozumienia samej ustawy o zarzą­
dzie majątku kościelnego. Przj’ objaśnia­
niu paragrafów autor powołuje się na mo- 
tywa prawa, na sprawozdania z rozpraw’ 
komisyi, na rozporządzenia ministeryalne, 
a wreszcie sam w przedmowie oświad­
cza, że korzystał z prac Hinschiusa 
i innych. — I ta część dziełka bar­
dzo może być pożyteczną przez po­
moc, jakiej dostarczy dozorom kościelnym 
i reprezentacjom przy użyciu i zastoso­
waniu prawa do przypadków trudniejszych.

Sądzimy, że książeczkę należałobj’ na 
polskie przetłumaczyć.

Z kół ruskich.
iii.
Lwów, 25 stycznia. 

(Otec Naumowicz.)
Zapatrując się na smutną sprawę 

o. Naumowicza, traktowaliśmy ją jako 
kwestyą czysto dyscyplinarną — kwcstyą 
osobistą, jak;| rzeczywiście jest, to jest, 
że o. Naumowicz zawinił ciężko i przez 
władzę eparchialną został ukaranj-m. 
Przeeiw temu zaniósł rekurs do Stolicy 
Apostolskiej i został zawezwany, aby po­
dał osobiście Kuryi rzymskiej możność 
obrony swojćj, a może w następstwie 
zniesienia ciężkiego wyroku — chociaż 
zasłużonego — bodajby z tego powodu, 
iż o. Naumowicz tak gorliwie się zajął 
przeprowadzeniem Hniłiczek na prawo­
sławną schizmę, czego naturalnie nie był 
w stanie dokazać w Skalacie, jako swo­
jćj parafii, co jest dowodem rzetelnej pra­
cy jego poprzedników.

Jednakże rzecz cała zaczyna przecho­
dzić w inną fazę, a niektóre pisma ruskie 
donoszą, iż o. Naumowicz, jeżeli w ogóle 
pojedzie do Rzymu, to tylko w towarzy­
stwie p. Adolfa Dobrjańskaho, exhofrata, 
z którym miał zaszczyt razem być pocią­
gniętym do odpowiedzialności; inne chcą, 
by N.' wziął także Olgę Hrabar do spółki, 
a nakoniec pisemka prowincyonalne ra­
dzą, by wcale nie jechał i tak są tro­
skliwe o o. N., iż obawiają się o jego 
drogą osobę, „bo tam wRymi dlarusska- 
ho czełowika wozduch (powietrze) nezdo- 
rowyj — wot pojichał tam Janowski, mó­
wią, taj uze newernuł.“ Rozumując tak, 
jak to mówią, chłopskim rozumem nasi 
narodowi politycy mówią, jakby N. miał 
jechać, „sama ricz, że nemihłbysam jichaty, 
bo tam w Italii naród duże fałszywyj.“ — 
Nie powiemy, żeby ta argumentacya miała 
działać imperatywnie na otcu N., ale ona 
nie działa na jego postanowienie nawet 
doradczo, gdyż za mądrym jest otec N.,

prawionym wtedj’ bywa małą ilością ma­
sła, mleka i oleju roślinnego. Na nowo 
lodem studzony fabrykat przechodzi pod 
walcami, które rozwałkowaniem dopeł­
niają procesu ścisłego wymięszania i zla­
nia się części składowych. Nsstępnie już 
tylko osolić potrzeba, zważyć, układać w 
miarki, i masło do użycia gotowem. A 
skoro angielscy nabywcy na nie bynaj­
mniej nie narzekają, i wystarcza im, aby 
rzekome masło łatwo się dało smarować 
i nie zdradzało w smaku pierwiastków 
podejrzanych, trudno walczyć skutecznie 
z industryą zbyt już rozpowszechnioną, 
aby się dała wykorzenić.

* * **

Wiadomo, jak wysoko Anglicy dotą 
cenili ćwiczenia ciała, najwyżej zawsz 
stawiając konną jazdę. Otóż welocyped 
podkopują zwolna owę dotąd niedorówm; 
ną rozrywkę. Rozpowszechnienie noweg 
środka lokomocji mnoży wciąż liczbę wt 
locypedów i welocypedystów. Ci ostati 
zawzięcie bronią wyższści bicyklów i tr: 
cj’klów nad najlepszym nawet rumakien 
Po długich utarczkach i dyskusji, ora 
poważnie odbytych próbach i wyścigacl 
przyznano. wyższość rączości konia n 
przestrzeniach, nie. przechodzących dzi< 
sięć kilometrów. Odj’ zaś odległość jej 
większą, welocyped natychmiast byw 
górą. Słynny welocjpedj’sta Keen pob 
w Preston trzy świeże konie na prz< 
strzeni 32 kilometrów. Można bowie 
łatwo na welocypedzie zrobić 112 Kil< 
metrów dziennie i przez cały tydzień b< 
zmęczenia powtarzać tę sztukę, co cj 
konia niepodobnem.

Anglicy dalej jeszcze idą w szybki 
ści jazdy na welocj7pedach. 'Jeden z ni< 
przejechał się z Londynu do Edynburg 
(539 kilometrów) w dwa dni 1 dziewn 
godzin. Inny zaś skutkiem zakładu 
dwadzieścia cztery godzin .P^emknął s 
welocypedem na przestrzeni ■- > om

by się Die śmiał w duchu z tych naiwnych 
rad narodowych i nie brał ich na seryo 
za to, czem są rzeczywiście.

Ale widać z tych nieśmiało odzywa­
jących się rad, że rozpoczyna się agita- 
cya w biurach redakcyjnych, bo jedno 
z tych bąków prowincyonalnych pisze, 
„jakbj’ mnoho hołosiw buło za tym, żeby 
nejichaty, to otec Iwan ispołnyłbj’ wolu 
naroda.“

Na każden wypadek niejako do obo­
wiązku braterskiego poczuwamy się przy­
pomnieć otcu N. przysłowie ruskie: ,.lu- 
dej sia rad’ a swij rozum maj,“ i daleko 
lepiej będzie, że otec N. wpłynie na cza­
sopisma apoteozujące jego imię, by się 
nim bawić przestały i nie odstraszały od 
tego powierza rzymskiego, którćm, jeżeli 
Kościół oddychać przestanie, przestanie 
być .Kościołem.

Że groźniejsi przeciwnicy Stolicj’ Apo­
stolskiej byli w Rzymie i na krótką tylko 
chwilę wzruszyło ich powietrze Watyka­
nu, przytaczamj’ na pociechę troskliwych 
o otca N. wyjątek z gazety angielskiej 
„Times“ z dnia 30 grudnia 1845 :

Car a Papież.
Historya najstarszego dfworn europejskie­

go nie przedstawia zdarzenia mnićj niezwy­
kłego i prawdopodobnego, jak nagłe przybycie 
cesarza Mikołaja I do Watykanu i jego roz­
mowę z Papieżem Grzegorzem XVI. W każdej 
chwili byłoby okazanie się na tćm miejscu 
schizmatyckiego monarchy północy, który tytuł 
głowy kościoła wschodniego sobie przywłasz­
czył jako jednę z podstaw swej władzy — 
zjawiskiem niepospolitym. Papież ujrzał przed 
sobą drugą potęgę duchową, cień samego sie­
bie w zbroi; a ta okazała postać, nosząca na 
sobie coś niecoś z papieża, coś niecoś z gre- 
nadyera, uosabiała żywo wielką schizmę 
wschodniego kościoła, który, począwszy od 
prac bezużytecznych soboru florenckiego, aż 
dotąd nie zetknął się ani razu z nieugiętą 
niczćm swą siostrą, fi aby jeszcze bardzićj 
uwydatnić ten kontrast/ potęgi świeckićj i du­
chownej, ujrzał zgrzybiały i słabowity Papież 
przed sobą księcia groźnego, Herkulesa w ca­
łej sile wieku, którego powaga opiera się na 
milionie bagnetów i który w państwach swych 
odbiera cześć nadludzką. Po zwykłem przy­
witaniu u panujących, w potocznej rozmowie 
zawezwał Papież cara, aby się tłumaczył z 
prześladowań zadawanych katolikom w pań­
stwie swojśm, oświadczając, iż uchybiłby obo­
wiązkom wzniosłym Swego posłannictwa, gdy­
by zaniedbał przed oczy cesarza przedłożyć 
dowody tych faktów, które trwogą nabawiły 
a zgrozą przejęły cale chrześciaństwo. A gdy 
samowładzca odwołał się na prawa krajowe, 
odrzekł Papież z równą odwagą jak słodyczą: 
prawa rosyjskie są prawami ludzkiemi, do 
których zniesienia potrzeba tylko woli tego 
mocarza, do którego On mówi, — a prawa, 
dtf których się odwołuje Papież- w obronie 
swych dziatek pod rządem rosyjskim, są święte 
i niewzruszone.

Ciągnie wspomniony dziennik tak:
„Mikołaj, jak wszyscy książęta jego krwi, 

porywczy, gwałtowny, uparty, może da przy­
stęp wielkiemu szlachetnemu natchnieniu; czuła 
przemowa Ojca św. wzruszyła prawie jego 
serce, pierwszy raz w życiu przysłuchał on 
się cierpliwie przedstawieniu praw uświęco­
nych w jego oczach osobą Papieża...“

Kończy zaś opis tej wizyty temi 
słowy:

„Szedł on (car) tam z pewną siebie i kró­
lewską postawą; wesoły, nie skąpiąc wejrze­
niem i poruszaniem rąk przywitań uprzejmych 
i życzliwych. Przechodząc długi szereg po­

trów. Żaden koń sławny, nawet rumak 
Proroka, nie dokonałby podobnej sztuki. 
Tryumf welocypedystów zaznaczy się 0- 
czywiście coraz większym rozwojem tego 
łatwego środka podróży. Opowiadano 
nam, iż np. księża katoliccy w Anglii, 
zjeżdżając na odpusta do sąsiadów, przy­
bywać zwykli na welocypedach, a ko­
sztowne utrzymanie koni bodaj już tylko 
największych magnatów pozostanie udzia- 
łeift i wyłącznym przywilejem.

* * *

Jeden z Biskupów amerykańskich, u- 
czesniczący w synodzie świeżo w mieście 
Baltimore zebranym, wymownie przedsta­
wił wzrost religii katolickiej w Stanach 
Zjednoczonych. I tak w r. 1743 nie 
było tam jeszcze żadnego Biskupa, ani 
Arcybiskupa, a kilkunastu misyonarzy 
wystarczało, aby obsłużyć . duchowe po­
trzeby’ nielicznej garstki wiernych. Ka­
tolicy nie posiadali żadnego zakładu na­
ukowego, żadnego szpitala, ni ochronki. 
Dziś natomiast Stany Zjednoczone chlu­
bią się jednym Kardynałem (Arcybiskup 
z Nowego Jorku), tudzież delegatem apo­
stolskim na stolicy metropolitalnej w 
Baltimore, dalej doliczyć można . trzyna­
stu Arcybiskupów, sześćdziesięciu prze­
szło Biskupów lub Wikaryuszów apostol­
skich, 6835 kapłanów, 7763 kościołów i 
ktplic, 708 zakładów naukowych, tak 
seminaryów, jak kolegiów i pensjonatów 
dla młodzieży obojga płci, 496 przytuł­
ków dla sierót, 130 szpitali. W prze­
ciągu lat 50 Kościół katolicki założył 
tam i utrzymuje dotąd 2532 szkół, gdzie 
młode pokolenie odbiera chrześcianskie 
wychowanie, a w ciągu jednego tylko 
roku 1883 około pięciukroć stu tysięcy 
dzieci uczęszczało do tych szkół, istnie­
jących z ofiar dobrowolnych, bez żadnej 
pomocy rządowej.

kojów, był rzeczywiście cesarskim orłem, ży­
wym jak ogień, o wzroku przenikającym na 
wskroś, o skrzydłach żadnym lotem dotąd nie 
znużonych, o dziubie i szponach, którym do­
tychczas żaden łup się nieoparl — a wrócił 
z odkrytą głową, z rozczochranym włosem, 
z wejrzeniem dzikiem, z bladą jak chusta twa­
rzą — był to orzeł ściągnięty z wierzchu 
skal — potęga, którą dotychczas gardził, 
zmiętosila pióra jego.“

Tak pisze „Times“, dziennik którego 
o zbytnie przywiązanie do katolicyzmu 
nikt posądzać nie będzie — i właśnie dla 
tego przytoczyliśmy ten ustęp, z którego, 
jeżeli może przypadkiem wpadnie„Kuryer“ 
w ręce oica N., niech skorzysta i naszę 
szczerą radę weźmie do serca Uważamy 
za żart i to dość niesmaczny, towarzystwo 
pani Hrabar. Nomen-omen — związek ten 
widocznie grzebie sprawy j i ludzi.

Lecz jaki sens moralny, jaki skutek 
ma w nadziei otec N. z towarzystwa p. 
Adolfa Dobriańskoho, to już przechodzi 
pojęcia najbystrzejszych narodolubców. — 
Pan ekshofrat jest przecież poddanym 
korony węgierskiój i z koroną królestwa 
galicyjskiego podobno ten jeden raz miał 
styczność, choć ze skutkiem nie zupełnie 
fortunnym — a najprostszy aksyomat 
teologiczny, to jest „Complex facti,“ wy­
starczy otcu N. na przekonanie, że jeżeli 
nie w histerycznym usposobieniu wybrał 
sobie to towarzystwo — to pewnie bez 
rozwagi i zastanowienia — lub co gorsza 
z porady najgorszych faryzeuszów.

Otec Naumowicz powinien jechać do 
Rzymu — nie dla zdobycia autonomii dla 
cerkwi ruskićj, bo do tego nie ma i nie 
będzie nigdj’ miał upoważnienia — ale 
jest inny powód — mianowicie upokorzę 
nie się i przebłaganie księdza eksmetro- 
polity Józefa — bo czas już, by otec N. 
poznał, iż przez nierozważne i ambitne 
kroki swoje przyczynił się bardzo do 
ustąpienia z metropolii męża, którego 
znieważał, i wszystko robił co tylko mógł, 
by mu dokuczyć — i zaprzeczyć nie może, 
bj’ w wybujałej fantazyi i chorobliwemi 
pomysłami swojemi nie przyczynił się do 
tego niesłychanego w history? cerkiewnej 
zdarzenia. Otóż N. wie aż nadto dobrze, 
jak przycichł w agitacyi za poprzednika 
jego, metropolity Litwinowlcza, gdyż wie 
dział, że ten żartów nie znał — a jego 
następca w cierpliwości ojcowskiej wy 
czekiwał opamiętania się otca N., któ­
rego się nie doczekał i ustępując z heroi­
zmem kapłańskim, wypowiedział gorzką 
prawdę, że Chrystus mając 12 Apostołów, 
zdradzonym był przez Judasza, — nic 
więc dziwnego, że z licznego kleru pod­
władnego znalazł się sukcesor Judasza 
zdradzający swego pasterza. Słowa te 
gorzkie do kogoż się odnosiły? Ma więc 
otec N. główny obowiązek naprawienia 
swego śmiertelnego grzechu lub za­
parcia się zupełnie swego charakteru 
kapłańskiego.

Na tern kończjmy sprawę otca N., 
przypominając mu ostatecznie, by pamiętał 
że obecnie traktuje się sprawa podniesie­
nia kongruy duchowieństwa ruskiego, do 
której, jeżeli się nie przyczynił niczem 
otec N.. będąc posłem w radzie państwa, 
niechże się dobrze zastanowi, czy postę­
powaniem swoim nie naraził tej piekącej 
sprawy na nieodgadnioną delatę, czy fał- 
szywem postępowaniem nie kompromituje 
kleru w obec państwa i kościoła. Czy 
jest to zresztą religią, za czem obstawać 
ma zamiar otec Naumowicz? W końcu 
nie zaprzeczy, że szczerze z nim postę­
pujemy — ubolewając nad jego położe­
niem, któregośmy nie wywołali.

Walne zebranie 
Towarzystwa Przyj. Nauk.

(Dokończenie).
Nie jesteśmy zaiste bogaci w stosunku do 

izmiarów i wzrostu naszego zakładu i zbio- 
j\v jego, do powinnego ich znaczenia i mo- 
ebnego rozwoju, odpowiadamy wszelako wszy- 
kim zobowiązaniom i wydatkom koniecznym 
jak w tym roku nawał znacznym, i znaj- 

ujemy się w położeniu zupełnie zadawalnia- 
tcym, jak o tem ze sprawozdania komisyi 
.'wizyjnej się przekonacie.
Fundusz żelaznyTowar zystwa 

owiększony zostanie świeżym zapisem ś. p. 
uiryerowa w Warszawie, który uposażając 
■gatami Towarzystwa dobroczynne i naukowe

skie, naszemu Towarzystwu przyjaciół nauk fesora Szokalskiego, aby stanął w 
znańskiemn nnn ™Mi ,o„k»l a« „ani™, orszaku pogrzebowym jako delegowany przeziznańskiemu 500 rubli zapisał, do odbioru 

órych upoważniliśmy p. radzcę Jażdże- 
s k i e g o w Poznaniu.

W interesie porządku i kontroli zaprowa- 
Iliśmy od 1 stycznia rb. zmianę admini- 
racyjną, mocą której składki członków, które 
. zwyczaj po Nowem Roku, a przynajmniej 
pierwszym kwartele opłacane być winny, 

litowane będą nowemi kwitami, które jedno- 
eśnie dla każdego członka i jego rodziny 
użyć będą za kartę wstępu do zwiędzenia 
tleryi i zbiorów Towarzystwa. Dla człon­
ki7 wieczystych, nieopłacających rocznej 
ladki, i dla osób od opłaty uwolnionych od- 
bną kartę przygotowano.

Na zewnątrz Towarzystwo przyjaciół nauk 
łączności światem naukowem i zapraszane 
) współudziału w prach alboli uroczystościach 
bileuszowysh, dopełniło swego zadania, odży­
to się gdzie należy, wysłało adresy i odpo- 
iednio reprezentowanem też było.

Zarząd wysłał w swoim czasie telegram 
powinszowaniem i słowami należnego uzna- 

ia prof. W róblewskiemu w Krakowie 
okazyi odznaczenia się jego skrople- 
ieni wodoru.

Uczestniczyliśmy w Warszawie w uroczy­
stości pięćdziesięcioletniego Jubileuszu zasługi 
i pracy naukowej lekarskiej naszego członka 
honorowego czcigodnego profesora dr. Szo­
kalskiego, wysyłając mu ozdobnie wyko­
nany adres, którego wręczył jako delegat i 
reprezentant Towarzystwa przyjaciół nauk, 
pan dr. Kapuściński.

W czasie obchodu stuletniej rocznicy za­
łożenia Towarzystwa naukowego w Pradze, 
na które nas zaproszono, wysłaliśmy adres 
odpowiedni i telegramy. Reprezentował Towa­
rzystwo w czasie uroczystości jako członek 
delegat, książę Zdzisław Czartoryski. Pięćdzie­
sięcioletni jubileusz niemieckiego Towarzystwa 
naukowego „Geselschaft für Geschichte und 
Altersthumkunde der Ostsee-Provinzen Russ­
lands“ w Rydze, z którćm od dawna w łą­
czności naukowćj pozostajemy i na który nas 
uprzejmie wezwano, uczciliśmy pięknie wyko­
nanym adresem, który wręczył w imieniu To- 
warzystwa uproszony przez nas ua miejscu 
delegat, baron Gustaw Manteufel. Czci­
godny nasz reprezentant w Rydze, wywięzując 
się serdecznie z poleconego sobie mandatu, prze 
słał nam obok podziękowania Towarzystwa, 
bardzo staranie i szczegółowo opracowane spra­
wozdanie czynności swojej i opis uroczystości, 
dołączając dzienniki miejscowe i druki bardzo 
ciekawe, za które mu się słowo rzeczywistćj 
podzięki na tćm miejscu należy.

Profesorowi dr. Hoyer w Warszawie 
przesłaliśmy w dniu jego jubileuszu 2:j-letniej 
pracy zawodu lekarskiego, telegram z powin 
szowaniem

Wyznaczona przez was panowie komisya 
której poruczyliście opracowanie nowego pro 
j e k t u do ustaw Towarzystwa przyjaciół 
nauk, wywiązała się już z swego zadąnia. - 
Wydrukowaliśmy projekt nowy i rozesłali 
wszystkim członkom, aby mieli czas i sposo­
bność rozpatrzyć je i przygotować poprawki 
i wnioski odpowiednie, które stósownie do 
uchwały walnego zebrania — złożone być mają 
celem podniesienia dyskusyi, na stole prezy- 
dyalnym, przed rozpoczęciem nadzwyczajnego 
walnego zebrania, na które wkrótce pozwoie- 
my sobie panów zaprosić. Zarząd zastrzega 
sobie także do tego projektu liczne uwagi.

W ubiegłym półroczu obrani zostali człon­
kami Towarzystwa panowie: Bajkowski Bog­
dan, dr. medycyny w Kijowie, Blumeustock 
doktor medycyny w Charkowie,^ Ohełmicki 
Bolesław z Górowa, Chełmicki Wojciech 
z Zakrzewa, Ćwiklicer Ludwik dr. medycyny 
w Dobromilu, Gryglewicz dr. z Jutrosina. 
Handelsmann Józef, dr. med. w Kutnie, Ho­
me Tomasz, dr. med. w Złoczowie, Hussarski 
Stanisław, dr. med. w Szczuczynie, gubernia 
łomżyńska, Jaworowski Aleksander, dr. med. 
w’ Lublinie, Jackowski Tadeusz, dr., redaktor 
w Poznaniu, Kempiński Michał, dr. med. w 
Warszawie, Konitz Stanisław, dr. med. w 
Warszawie, Kwaśnicki August, dr. med. w 
Krakowie, Nawratil, dr. med. w Botzen, w 
Tyrolu, Nawroczyński Roman, dr. med. w Dą­
browie górniczej, Obaliński Alfred, profesor, 
dr., w Krakowie, Oberfeld Dyonizy w Po­
znaniu, Paciórkowski Bogumił, dr. med. w 
Błajkach, gub. kaliska, Reichmann, dr. med. 
w Warszawie, Samborski, dr. med. w Zawi­
choście, Schmidt Adolf, dr. med. w Warsza­
wie, Sczhacki, dr. med. w Kraśniku, Szyma­
nowski Ludwik, dr. med. w Łowiczu, Wielo- 
wiejski. dr. med., Woliński Adam, adwokat 
w Poznaniu, Zagórski Karol, dr. med. w Lu­
blinie, Zarański, dr. med. w Radomiu, Suli- 
gowski Felicyan, dr. med. w Radomiu.

W żałobnej kronice naszćj zapisujemy imio­
na zmarłych :

Śp. : Adamski Tadeusz, Chłapowski Ste­
fan, Jagielski Ludwik, Komierowski dr. w 
Sempolnie, Kurnatowski Władysław w Owie­
czkach, Potworowski Bronisław w Kossowie, 
Reut dr. w Inowrocławiu, Swiderski ‘Leon 
dr., Tierling dr. med. w Lwówku, Trzciński 
Edward w Poznaniu, Wolniewicz Władysław 
w Źrenicy.

W obec zastępu zgasłych — cześć oddaje 
umarłym — zeehciejcie panowie uszanować ich 
pamięć przez powstanie.

Mówiąc o zmarłych i cześć ich cieniom 
oddawszy, wypada nam po za obrębem koła 
naszego, panowie, świeżą odsłonić mogiłę 
polską !

Przed kilku dniami w Warszawie 
uroczyście odprowadzono na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. Edwarda Odyńca, weterana 
myślicieli i wieszczów polskich, towarzysza i 
przyjaciela Mickiewicza, pomnikowego 
starca, reprezentanta ubiegłej ojców naszych 
epoki.

Zawiadomiony wcześnie o dniu żałoby tej 
narodowej Zarząd, uprosił czcigodnego pro-

nas reprezentant Towarzyslwa Przy­
jaciół Nauk poznańskiego i aby 
złożył na trumnie w Waszem imieniu, pano­
wie, ozdobny wieniec wielkopolski.

Złożyliśmy więc przed kilku dniami ten 
wieniec na trumnie polskiego poety, sercem i 
duchem z pogrzebowym się łącząc orszakiem, 
a powstając tu dzisiaj w uroczystym nastroju 
żałobnym, dopełnimy, panowie, w obec cieniów 
śp. Edwarda Odyńca ostatniego aktu 
czci i poszanowania.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 27 stycznia.

(Sankcya noweli szkolnej. — Z czytelni akademi­
ckiej. — Podróż marszałka i namiestnika.)
(a) Uchwalone w roku zeszłym, przez

sejm krajowy nowele szkolne uzyskać 
mają niebawem sankcyą cesarską, tak, 
że Rada szkolna będzie mogła wkrótce 
przystąpić do wykonania rezolucyi sejrno- 
wćj, żądającćj nowego planu nauk w szko-

łach ludowych i przedłożenia jćj sejmowi 
do zatwierdzenia. Komisya Radj szkol­
nej, wybrana z Rady szkolnej do zbadania 
wniosku p. Romańczuka, ukończyła juz 
swe prace, które były przedmiotem obrad 
w plenum Rady szkolnej. Uchwały te, 
o ile słychać, przychylne są wnioskom 
Romańczuka. Komisya . kierowała się 
przy badaniu tego wniosku wyłącznie 
względami pedagogicznemi i admnnstia- 
cyjnemi, pomijając względy polityczne 1 
narodowościowe.

Rektor uniwersytetu ks. dr. Kloss za­
wezwał w tych dniach prezesa tutejszej 
czytelni akadem.p.Pejgerta i dał mu do zro­
zumienia, że rząd uie jest zadowolony z 
jego przemówienia na wieczorku mickie­
wiczowskim, oraz z usposobienia, panują­
cego pomiędzy człoukami czjrtelni. Ks. 
Rektor dodał, iż dla dobra czytelni było­
by pożądaućm, aby złożył urząd przewo­
dniczącego. Pan Pejgert zwołał na nie­
dzielę członków czytelni i oznajmił im, że 
urząd składa. Członkowie atoli pono­
wnie go prezesem wybrali. — Na lazie 
podają gołv fakt do wiadomości.

Marszałek krajowy, p. dr. Zyblikie- 
wicz. bawił w tych dniach w okolicach 
Kołomyi celem zbadania postępów w 
przemyśle naftowym na miejscu . Po­
wrócił on już obecnie do Lwowa, 1 jak 
słychać, zupełnie jest zadowolony ze swej 
podróży. Przemysł naftowy porobił 
niemałe postępy w kraju naszym.

Również powrócił z Wiednia namie­
stnik, gdzie bawił w sprawie nazna­
czenia terminu wyboru posłów do Rady 
państwa, oraz obsadzenia stolic bi­
skupich. __ _______

Wiedeń, 27 stycznia. 
(Konweucya prnsko-rosyjska.)

(^) w sprawie konwencyi prusko- 
rosyjskiej „Lloyd.“ peszteński ogła­
sza artykuł, który usprawiedliwia nadzieję, 
że rząd węgierski pod żadnym warunkiem 
nie pozwoli, aby monarchia austryacko- 
węgierska przystąpiła do tój .. • ciekawej 
konwencyi. „Lloyd“ oświadcza: „Wtasci- 
wie na mocy tej konwencyi mają byc wy­
dawani nie zbrodniarze, lecz w ogóle 
zbiegi, bo tekst konwencyi jest tak ela- 
stycznym, że można go zastosować uo 
każdego zbiega. Konweucya ta zupełnie 
odpowiada trądycyom obu kontrahentów. 
Prusko-rosyjska przyjaźń, pod którćj cie­
niem odgrywał się ów proces, który zo­
stał rozwiązany w r. 1870, datuje się od 
od owćj konwencyi, w którćj Prusy (1863) 
zobowiązały się wydawać Rosji zbiegów 
ostatniego powstania polskiego.“ („Lloyd 
się myli — przyjaźń owa datuje się z r. 
1764, gdy Fryderyk II z Katarzyną II 
zawarł tajny układ, aby w Polsce me 
dopuścić reformy konstytucyi w kierunku 
monarchicznym. Wtedy dwa mocarstwa 
sprzymierzyły się, aby utrwalić anar­
chią w Polsce — dziś nihyto sprzy­
mierzają się przeciwko anarchii, ale cel 
zawsze ten sam !) .

Po stronie Rosyi zawsze istniała skłon­
ność przywiązywania większej doniosłości do 
wydawania przestępców politycznych, ani­
żeli do wydawania prostych zbrodniarzy, 
w Prusiech zaś zawsze istniała skłonność 
przystawania na takie kombinacye. Burza 
oburzenia, którą wywołała konwencya z r. 
1863, nie zdołała zachwiać zamiarami ga­
binetu pruskiego; to tćż teraz, gdy umy­
sły do przyjęcia podobnych propozycji są 
przygotowane, nie można się spodziewać, 
abj’ niekorzystne s ądy opinii publicznej 
mogły wywrzeć jakibądź wpływ na de- 
cyzye rządu berlińskiego. ,

Znajdujemy się więc w obec wyraznćj 
negacyi uznawanych dotąd za­
sad prawa międzynarodowego, 
a nawet do pewnego stopnia 
moralności międzynarodowej. 
Persekucya polityczua zapewniła sobie 
obszerniejsze pole do polowania, aniżeli 
istniało ono na mocy konwencyi z 
Muncliengraetz. Na szczęście pole to 
zna swoje naturalne, granice. 
Może być, że jak się spodziewa rosjrjski 
monitor, w przyszłości obejmować będzie 
całe Niemej’ — jakkolwiek sejm niemie­
cki będzie miał słowo do wypowiedzenia 
ale na granicy Niemiee kończy 
się tćż zakres konwencyi. Na­
sza monarchia, która już w ostatnich 
latach absolutyzmu odrzucała wszelkie 
podobne propozycye, teraz jeszcze mniej 
jest przysposobioną do przyjęcia takiego 
nasienia.

Rosya dawno przed zjazdem w Skier­
niewicach poufnie poruszała tę sprawę w 
rokowaniach z węgierskim ministrem spraw 
zagranicznych, ale tćż przekonała się, że 
wszelka odnośna propozycya formalna 
już ze względu na stanowczy 
opór rządu węgierskiego do- 
znawaly odprawy“.

Miejmj’ nadzieję, że to ostrzeżenie 
węgierskie odniesie pożądany skutek 
przedewszystkićm w ministeryum spraw 
zagranicznych. Dotąd żaden z tutejszych 
organów p ó ł ur z ę d o w y eh nie od­
ważył się ani na najskromniejszą krytykę 
znanej konwencyi.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Dotychczasowi komisa­

rze policyi wykonawczćj w 
Warszawie, rekrutowani przeważnie zby­
tych wojskowych rozlicznych części armii, 
zastąpieni zostaną w najbliższjm czasie 
— jak donoszą do „Reformy“ — przez 
oficerów żandarmeryi, którzy w osta­
tnich kilku! latach pełnili z odznaczę-



n i em służbę w stołecznych i większych 
miastach Rosji, jak Petersburg, Moskwa, 
Odessa, Kijów, Wilno itd. Równocze- 
oficerowie żandarnieryi, którzy stałe przez 
dłuższy czas pozostawali na służbie w 
Królestwie Polskićm, mają być translo- 
kowani do miast gubernialnych właściwój 
Rosyi. Zostają oni wskutek rozlicznych 
spraw pod zarzutem sprzyja­
nia Polakom (spolaczenia), a 
kilku^z nich, równocześnie z dymisyą 
siedleckiego gubernatora, w ostatnich 
miesiącach przeszłego roku uwolniono ze 
służby, niektórzy nawet zostali areszto­
wani i dotąd oczekują rezultatu śledztwa 
i wyroku sądu.

— Otwarcie uniwersytetu 
kijowskiego nastąpiło w dniu 26 
bm. po nabożeństwie w kaplicy uniwer­
syteckiej. Kurator okręgu naukowego 
wygłosił przy otwarciu mowę, w której 
wyraził ubolewanie nad zaszłemi wypad­
kami, które spowodowały zamknięcie uni­
wersytetu, a zarazem nadzieję, że mężo­
wie nauki w przyszłości wewnętrznie wy­
łącznie interesom nauki oddawać się będą 
i że interesa te będą zachętą do nauk 
i spokoju.

— Departament handlu i rę­
kodzieł rozesłał cyrkularz do guber­
nialnych zarządów dóbr państwa, poleca­
jący, aby władze te nie wydawały na 
przyszłość żydom, zamieszkującym w Rosyi 
za paszportami zagranicznemi, świadectw 
handlowych i przemysłowych na prawo 
otwierania takich zakładów po miastach 
cesarstwa, Rozporządzenie powyższe stó- 
się przedewszystkićm do kraju 
„zachodniego“ i południowych gnbernii 
cesarstwa.

— Denuncyacya. I „Moskow. 
Wiedomosti“ nie mogą pozostać w tyle 
poza innemi dziennikami rosyjskiemi. P. 
Kątków narzeka w swym organie na w y- 
p i e r a n i e rosyjskiej prawosławnej naro- 
wości z kraju „północno-zachodniego,“ które, 
zdaniem jego, „odbywa się ze zdumiewa­
jącą konsekracyą“.

Żywioł polski wypiera ją (tj. narodowość 
rosyjską) — pisze p. Kątków — nietylko 
ztamtąd, gdzie ma przewagę, ale nawet i 
atanitąd, gdzie jest prawie niezmięszana ludność 
prawosławna. Wśród zwartej ludności prawo­
sławnej Polacy osiedlają się teraz energicznie 
w charakterze właścicieli niewielkich prze­
strzeni. Tak np. w południowej części gub. 
grodzieńskiej, jak donoszą „Litowskija wiedo­
mosti“, w ostatnich czasach zjawiło się wiele 
przez nich urządzonych folwarków i folwar- 
czków, a przytem w liczbie właścicieli takich 
folwarków są nawet Polacy z za Buga, Po­
lacy urządzają folwarki i folwarczki na grun­
tach nabytych rozmaitemi sposobami od miej­
scowych obywateli lub włościan. Z czasem 
wszyscy ci posiadacze folwarków Polacy, będą 
tam posiadali niewątpliwie wielki wpływ na 
otaczającą ich ludność prawosławną, zwłaszcza 
jeżeli i tam wprowadzone będą nasze tak zw. 
instytucye ziemskie. Jedyną nadzieję pokła­
dają „Lit. wied.“ tylko na naczelniku kraju, 
który gorąco wziął do serca rosyjskie interesa 
i zamierza ścigać nadużycia katolików, zachę­
canych przez swoich księży.

NIEMCY.
* Berlin d. 28 st. (Telegram.) W 

komisji parlamentamćj, obradującej osub- 
wencyi parowcowej, oświadczył sekr. st. 
Stephan, że zaproponowane przez centrum 
wyszczególnienie pojedynczych linii wraz 
z unormowaniem przeznaczonych na nie 
kwot przyjętem być nie może. Prócz tego 
włączenie portu Rotterdamskiego jako pun­
ktu wyjazdu do linii głównej i przyjęcie 
Tryestu jako punktu wyjścia dla linii mo­
rza śródziemnego trafia na niepokonane 
przeszkody. Rozwiązanie kwestyi, czy 
Genua, czy Tryest ma być punktem wyj­
ścia, może tylko być przedmiotem rokowań 
z przedsiębiorcami. Konieczną jest tylko 
linia Brindisi i Suez. Komisya odrzuciła 
linię Samoa, przekreśliła przy wszystkich 
liniach słowa „przez Rotterdam“ jako też 
„Tryest“ przy linii śródziemnego morza, 
i odrzuciła zapropowane przez centrum 
wyszczególnienie. Linie do Azji wscho- 
dnićj i Australii przyjęto, Afrykańską od­
rzucono. Z temi modyfikacyami projekt 
w pierwszem czytaniu został przyjęty.

— Banicya. Według „Germanii“ 
ma niezadługo nastąpić wydalenie z Dre­
zna znacznej ilości Czechów, podejrzanych 
o knowania socyalistyczne i należenie do 
stronnictwa anarchistów. Czesi stanowią 
większość tamecznych katolików, których 
liczba wynosi 14,000.

— Schematyzm dyecezyi 
trewirskićj. Dyecezya trewirskali­
czy księży 858, pomiędzy nimi 24 jubila­
tów, z których najstarszy liczy 89 lat 
wieku a 64 kapłaństwa. Przj7 katedrze 
fuukcyonuje 18, przy seminaryum ducho­
wnym 6, przy gimnazyach 10, przy semi- 
naryach nauczycielskich 5, przy różnych 
zakładach 8; plebanów wojskowych jest 5. 
Probostw jest 782, i to w departamencie 
trewirskim 431, w koblenckim 294, w 
księstwie Birkenfeld 7. Osieroconych pa­
rafii jest 107 i 30 kapelanii (oprócz wielu 
wikaryatów), obsadzonych zaś plebanii 
625 i kapelanii 103. Z tych miejsc mo- 
żnaby z jakie 50 obsadzić, gdyby nie pra­
wa majowe, które młodych lewitów nie 
dopuszczają do funkcyi duchownych. Ka­
tolików liczy departament trewirski 
524,816, koblencki 365,115, księstwo hir- 
kenfeldzkie 8309, ogółem 898,240, czyli 
okrągło 900,000. Od roku 1873, gdzie 
ich było 870,000, przyrost wynosi 31/» 
procent.

— OLieskem pisze „Schweiz.

Yolksfreund:“ Sprawca zamachu ma 
lat 22 i jest rodem z Zossen w Prusach. 
Przyszedł w jesieni z Genf do Bazylei 
i znalazł tu robotę. Był on pilnym i 
dzielnym robotnikiem, ale w piśmie i mo­
wie okazywał się zaciekłym anarchistą, 
co też zapewne było powodem, że rozstał 
się z swym pryncypałem, który nie mógł 
podzielać jego poglądów.

ROSY*.
* Pospolite ruszenie. Do 

„Pol. Corr.“ donoszą, iż plan organizacyi 
dla rosyjskiego pospolitego ruszenia (opol- 
c?enie), który od lat kilku stanowił przed­
miot obrad, jest już prawie wykończony.
W kolach fachowych panują jeszcze sprze­
czne zapatrywania co do kwestyi, czy 
pospolite ruszenie ma być użyte wyłącznie 
w kraju jako środek obrony, lub też w 
razie potrzeby także do inwazyi w nie­
przyjacielskie granice, gdyż w ostatnim 
wypadku wiele przywiązują wagi do azya- 
tyckich mas kawaleryi. Ostateczna w tej 
mierze decyzya zapadnie niebawem.

— Aresztowania. Z Peters­
burga donoszą do „Presse“: Dyrekcya 
tutejszego wojskowego progimnazyum od­
kryła niedawno u dwóch kadotów, z któ­
rych jeden liczy zaledwie lat 13, drugi 
15, pisma ulotne i listy, treści nihilisty- 
cznej. Obaj przed grożącą im karą, ra­
towali się ucieczką. Jak obecnie zawia­
damiają, młodociani nihiliści zostali schwy­
tani w Carycynie, przyczóm pokazało się, 
iż zamordowali woźnicę, który, mając ich 
w podejrzeniu, chcial oddać ich w ręce 
władz. W posiadaniu kadetów znalezio­
no znaczną sumę pieniędzy.
.— Nie masz prawie dnia, 

aby gazety rosyjskie nie zabierały głosu 
w sprawach polskich. Przoduje w tćm 
organ Suworina „Nowoje Wremia.“ —
W ostatnim numerze 3189 mówiąc o „ze­
spoleniu administracyjnem gubernii Kró­
lestwa Polskiego z Rosyą“ daje pogląd 
na działalność rządu w tym kierunku.
Z .¿ego też względu przytaczamy artykuł 
ten w dosłownjnn przekładzie:

W roku zeszłym, jak wiadomo — pisze 
„Nowoje Wremia“ — rozciągnięto na ten 
kraj działalność ogólnej ustawy stemplowćj 
— zwinięto tymczasową komisyą do spraw 
włościańskich w guberniach Królestwa Pol 
skiego i wskazano porządek dalszego kiero­
wnictwa urządzeniem tamtejszych włościan, 
powierzonego osobnemu wydziałowi departa­
mentu ziemskiego w ministeryum spraw we- 
wnętrznych. Zapowiedziane w tymże roku 
zreformowanie instytucji finansowych Króle­
stwa, nad czemj w minorowymjtonie rozpra 
wiały zagraniczne polskie gazety, urzeczywi­
stnione zostało przez ogłoszenie w tych dniach 
rozporządzenia rządowego, zawierającego w 
sobie także ważną nowinę, dotyczącą admini­
strowania majątkami skarbowemi (a głównie 
lasami) w guberniach Królestwa Polskiego. 
Ustanowiono trzy zarządy dóbr państwa ze 
zreformowanych okręgowych zarządów leśnych,

zawiadujących tego rodzaju interesami, któ­
re w roku 1869 powierzone były tymczaso­
wym oddziałom tamtejszych Izb skarbowych ; 
interesa dotyczące majątków skarbu wszel­
kich nazw — a w tćj liczbie i dóbr 
majorackich — które wywołały 
tyle rozpraw w prasie, przechodzą 
do ministeryum dóbr państwa. Zarządowi fi­
nansowemu pozostają tylko szczegółowo w pra­
wie wyluszczone przedmioty, mające bezpośre­
dni związek z dochodami skarbu, sprzedaż 
trunków na gruntach włościańskich w do­
brach skarbowych i pensye emerytalne. Spe- 
cyalny oddział finansów Królestwa Polskiego 
zwija się. Taki rozdział wprowadza do miej- 
scowćj administracyi więcćj jednolitości z ogól­
nym ustrojem rzeczonych instytucyi wewnątrz 
cesąrstwa. Utworzenie zarządów dóbr pań­
stw^, z wyłączeniem przedmiotów ich działal­
ności z pod izb skarbowych, przypomina za­
stosowany jeszcze w roku zeszłym podobny 
środek w zachodnićj Syberyi. Przez to 
wskazuje się poniekąd, że odtąd 
znikł wszelki cień obywatel­
ski ćj odrębności kraju Przywi- 
ślańskiego. Centralne zarządy finansów, 
spraw wewnętrznych i dóbr państwa, przej­
mują na siebie odnośne interesa tego kraju, 
tak samo jak i wszystkich innych gubernii 
rosyjskich. Roztrząsane rozporządzenie ma 
w szczególności nie małą wagę ze względu na 
zaprowadzenie wszechstronniejszej kontroli nad 
olbrzymiemi tamtejszemi lasami, stanowiącemi 
najgłówniejszy i najcenniejszy majątek skarbu. 
Pomocnik naczelnika w każdym zarządzie bę­
dzie zarazem zarządzającym wydziałem leśnym. 
Być może, że i sami naczelnicy będą leśni­
kami, czego częste przykłady dają się widzieć 
w wewnętrznych guberniach. Tym sposobem, 
z korzyścią dla sprawy, powiększy się w kraju 
liczba wykształconych specyalistów.

Kończy zaś „Nowoje Wremja“ swój 
artykuł następną konkluzyą:

Służba leśna — prawidłowo czj' nie 
jak mówiono, przez czas jakiś, kompletowała 
się ludźmi polskięgo pochodzenia, nie znajdu­
jącymi dla siebie posad w innych, mniej spe- 
cyalnych dykasteryach. Wiadomości techni­
czne są jednakowo cenne bez względu na to, 
do jakiej narodowości należy ten, kto je po 
siada. Ale przy obecnćm znacznćm pomno­
żeniu składu osobistego władz leśnych w Kró 
lestwie Polskićm wolno jest życzyć sobie, aby 
Polacy specyaliści równoważyli się tam z Ro- 
syanami, tćm więcćj, że oni sami zapewne 
znajdą pole do zużytkowania swojćj wiedzy 
we wschodnich guberniach cesarstwa.

— Z powodu ostatniego u- 
k a z u, obostrzającego znane przepisy z 
10 grudnia 1865 r. „Nowoje Wremia“ 
stawia pytanie: w kwestyi posiadania 
ziemi w guberniach zachodnich kogo na

wystawą daliśmy dowód, że obowiązki na nas 
włożone, umiemy wypełnić, jeżeli tylko na 
chęciach i dobrej woli nam nie zbywa, i do­
wiedliśmy poza granicami naszego powiatu, że 
solidarnością i połączonemi siłami wiele zdzia­
łać możeini. Nie ustaliśmy w połowie drogi, 
lecz staraliśmy się godnie wywiązać z zada­
nia, co nam się ku zadowoleniu wystawców 
i zwiedzających udało.

Mieliśmy także zamiar w roku bież, przy­
prowadzić do skutku szkołę wieczorną dla 
uczni rzemieślniczych, która z funduszów To­
warzystwa miała być utrzymaną, a do któ- 
rćj z roczną składką magistrat miasta Ple­
szewa chciał przystąpić. Już byliśmy w umo- 
wracli z władzą miejską, plan godzin był wy­
pracowanym na wzór szkoły wieczornej w 
Pozraniu, nawret i pieniądze, które są tak 
potrzebne mieliśmy zapewnione, lecz dowie­
dziawszy się od osób kompetentnych, że na 
nasz rozkład nauk regeneya nie zezwoli, a 
będąc pouczeni szkołą wieczorną, prowadzoną 
przez Towarzystwo przemysłowe w Śremie, 
woleliśmy pożegnać się chwilowo z powziętym 
planem, aniżeli zrzec się kierownictwa, jakie- 
śmy sobie zastrzedz chcieli. Zamiaru tego 
jednakowoż nie pogrzebaliśmy, lecz staramy 
się inną drogą uczącej się młodzieży rzemieśl­
niczej przj'jść w pomoc jak np. odbywającym 
się obecnie konkursem uczni rzemieślniczych 
w Poznaniu, na który wyroby 6 terminato­
rów naszych człouków własnym kosztem wy­
słaliśmy w tej nadziei, że zabiegi nasze po­
myślny skutek odniosą, w innych zaś latach 
współudziałem w wystawach gwiazdkowych 
naszem Towarzystwie urządzanych.

Towarzystwo nasze liczyło w końcńcu r. 
1883 130 członków; w ciągu bież, przybyło 
10, wystąpiło zaś 13, tak, że na rok 1885 
przechodzi ogółem 127 członków. Ubytek 
członków w ten sposób się przedstawia, że 
wystąpiło samowolnie 2, wyprowadziło się 5, 
umarło 4, a wykluczono 2. W liczbę 127 
członków przypada na miejscowych 99, za­
miejscowych 28.

Zarząd w roku bież, składało 7 osób 
to: pp. I)r. Likowski jako prezes, J. Kra- 
tochwill wiceprezes, F.f Gdeczyk podskarbi, 
A. Bendlewicz sekretarz! F. Wroniecki pod­
sekretarz, B. Macanko bibliotekarz, A. Bal- 
cerek i A. Jaensz jako radui. Zarząd ten 
sam na Walnem Zebraniu dnia 28 bm. i na 
rok 1885 jednogłośnie obranym został. Oprócz 
tegoż są czynne 3 komisye w Towarzystwie 
tj. książkowa, szatna, (mająca nadzór nad gar 
derobą teatralną) i teatralne, do której nale­
żą pp. M. Opieliński, K. Kowalski i F. Gde­
czyk

Posiedzeń niedzielnych, na które przecię- 
ciowo 20 członków uszczęszało, odbyło się w 
roku bież. 22, zaś 6 dla zbyt małej liczby 
obecnych członków wypaść musiały. Oprócz 
tych odbyto 2 zwyczajne ćwierćroczne Walne 
Zebrania. Zarząd zaś odbył osobno 19 po- 
siedzień, na których nad sprawami Towarzy­
stwa radzono. Odciągnąć jednakowoż wypada 
trzy miesiące feryi, jakie w latowej porze 
przypadają, w których posiedzenia się 
nie odbywają. Posiedzenia odbywają się co 
niedzielę o godzinie 7^2 wieczorem w lokalu 
własnym (Hotel p. Waliszewekiego.)

Odczytów roku bież, było 9 na posiedze­
niach niedzielnych wygłoszonych. Pan Donat, 
akademik, miał dwa. Pierwszy „O germani- 
zacyi starej Marchyi,“ drugi „krótki pogląd 
na dzieje Słowian w wiekach średnich pomię­
dzy Elbą i Odrą zamieszkałych.“ Pan Dr. 
Likowski również dwa. Pierwszy „O potędze 
pracy,“ drugi „O Janie Kochanowskim z 
krótkim poglądem na ówczesny okres litera­
tury polskiej.“ Pan A. Krajewski dwa od­
czyty „O pszczołach.“ Pan S. Bendlewicz 1 
wykład praktyczny „O prowadzeniu książko- 
wości przemysłowców“ i 1 odczyt „O naszem 
położeniu.“ Pan Edwrin Jankę jeden odczyt

Szopenie i jego utworawach.“ Oprócz tych 
czytano w braku prelegentów na posiedzeniach 
niedzielnych ustęp z Przemysłowca, kalendarza 
przemysłowego itp. nąd czem nieraz dość żywe 

pouczające debaty Się wywięzywały. Przy 
nauce i pogadankach rozmaitych, odnoszących 
się do przemysłu, nie zapomniano i o zabawie, 
ażeby i na zewnątrz okazać życie i łączność, 
do jakiej dążymy.' Takowycli odbyto dwie i 
to: wieczorek tańcujący w dniu 24 lutego i 
przechadzkę (majówkę) do boru taczanowskie- 
go w dniu 29 czerwca. Obchodziło także 
Towarzystwo 15tą rocznicę swego założe­
nia i pamiątkę powstania listopadowego wspól­
na kolacyą w dniu 30 listopada, na sali pana 
Waliszewskiego, na której p. Gdeczyk wy­
głosił odczyt do uroczystości tej zastosowany 

Towarzystwo nasze miało dochodu w roku 
bież. 850,75 m., rozchodu zaś 720,80 m. 
pozostałość w gotówce, wynosi więc 129,95 m. 

Oprócz tejże dochodzi jako własność:
1) depozj7t w kasie oszczędności ple-

szewskiej '914,27
2) pozostałość kasy pogrzebowej 14.5,50
3) akcya teatru polskiego w Poznaniu 150,00
4) weksle członków 108,00
5) zaległe składki z roku 1883/4 255,75

leży uważać za osoby polskiego pocho­
dzenia ? — Czy tylko katolików, czy też 
i protestantów? A pytauie to rozwią­
zuje w ten sposób: wszyscy, którzy no­
szą nie rosyjskie nazwiska i nie są- pra­
wosławnymi, muszą być w tym wypadku 
zaliczeni do narodowości polskiej.

— Zamach. Dzienniki donoszą — 
a stwierdza to i „Prawit. Wiestnik“ — że 
w dniu 4 stycznia w Połtawie, kiedy 
miejscowy oberpolicmajster von Kollert 
szedł ulicą, przejechał mimo niego faeton, 
z którego jeden z dwóch jadących i pija­
nych dał z rewolweru ognia do pana 
Kollerta. Kula chybiła, faeton został 
zatrzymany, jadących aresztowano. Strze­
lającym był niejaki Pczelińcow, subjekt z 
tamtejszego zamkniętego hotelu europej­
skiego; towarzysz jego „starowier“, zwie 
się Leonow. Śledztwo zostało roz­
poczęte.

— Aresztowany nihilista 
Łopatow wyznał, iż zamach, o który go 
obwiniono, przygotowany był przeciw mi­
nistrowi Tołstojowi.

— „M i n u t a“ zapisuje, iż zasłysza­
no w Petersburgu pogłoskę o projekcie 
przedsięwzięcia stósownych środków prze­
ciw zamieszkującym w Rosyi zagrani­
cznym korespondentom, rozgłaszającym 
czasami o Rosyi rozmaite kłamstwa. „Mi­
nuta“ powołuje się na przykład Berlina, 
zkąd w grudniu r. 1884 wydalono kilku 
włoskich korespondentów.

— Spadek księżnój W i 1 heł­
mów ó j Radziwiłłowój po ojcu 
jój ś. p. hr. Branickim nie daje spokoju 
„Kijewlaniuowi. Takie dobra, takie ka­
pitały w ręku polskićj niewiasty, to „in­
tryga polska,“ to widoczne niebezpieczeń­
stwo dla Rosyi!

— Założyciel zreformowa­
nej nowćj sekty żydowskiej p. t. „No­
wy Izrael“ w Kiszeniewie, Rabinowicz 
(o sekcie tej donosiliśmy w „Kronice 
miejscowej.“ Przyp. Red.), został zamor­
dowany przez motłoch żydowski, 

FRANCY A.
* Z teatru wojennego w Chi­

nach podają dzienniki paryskie bliższe 
szczegóły o znanej klęsce Francuzów na 
wyspie Formozie pod Ke-Lungiem. Na 
Formozie wylądowały przed tygodniem 
dwa bataliony lekkiej piechoty afrykań­
skiej. Admirał Courbet wysłał wojsko to 
na rekonesans ku Ke-Lungowi. Wojsko 
to napotkało przeważające siły chińskie, 
stojące obozem w dobrze obwarowanych 
pozycyach. Dowódzca dwóch batalionów 
francuskich postanowił przypuścić szturm 
na pozycye, zamiast, jak miał rozkaz, 
cofnąć się po obsadzeniu terenu. Chiń­
czycy odparli Francuzów7, zadawszy im 
dotkliwe straty. Według telegramu Cour­
beta, nadeszłego do Paryża w dniu 25 
bm. po południu, straty francuskie wy­
noszą 14 zabitych i 26 rannych, pomię­
dzy tymi ostatnimi jeden oficer. Na dniu 
25 bm. wylądowały na Formozie 2 bata­
liony żuawów, które wraz z resztą woj­
ska rozpoczną na nowo kroki zaczepne, 
by powetować doznaną klęskę.

— 600 milionów fr. miejskićj 
pożyczki postanowiono zaciągnąć dla 
Paryża, aby w najbliższym czasie przed­
sięwziąć wielkie budowy publicznych gma­
chów, uzupełnić wodociągi, rozszerzyć u- 
lice i zaprowadzić wszelkiego rodzaju u- 
piększenia! Panem et Circenses! Po 
za krajem walki z Chińczykami, w kraju 
pożyczki, budowy, wystawy — aby nie­
spokojny ludek paryski zadowolić. 

BELGIA.
* Belgijska „liga republi­

kańska“ zawiązała się- między Belga­
mi żyjącymi w Paryżu i we Francyi. Za­
daniem tej ligi jest propaganda republi­
kańska w Belgii, pośredniczenie pomiędzy 
grupami socyalistycznemi i republikań- 
skiemi w Belgii i Francyi, i praca w kie­
runku obalenia monarchii w Belgii 
a zaprowadzenia republikańskiej formy 
rządu.

Towarzystwa i Spółki.
* Doniesienie. Szanownym za­

rządom Spółek zarobkowych donoszę uprzej 
mie, że cyrkularz wraz z pismem do mi­
nisterstwa sprawiedliwości o uchylenie 
rozporządzenia prezesa sądu nadziemiań- 
skiego pana Kuuowskiego, nakazującego 
ogłaszać bilanse i zwoływać walne ze 
brania w języku niemieckim, dopiero dnia 
dzisiejszego z Buku otrzymałem i takowe 
natychmiast do ministerstwa wysłałem.

Środa, dnia 27 stycznia 1885. 
Patronat związku Spółek zarobkowych. 

Ks. A. Szamarzewski.

Sprawozdanie Towarzystwa 
Przemysłowców w Pleszewie za 

r. 1884.
Z rokiem bieżącym upływa 15 lat istnie­

nia naszego Towarzystwa. Jak rok ten za- 
pisanera jest w rocznikach naszych, ten tylko 
osądzić może, kto z uwagą pilnej i mrówczej 
pracy podjętej w naszem łonie się przypatrj7. 
wał. Kilka ważniejszych zajść w naszem 
Towarzystwie nie podobna jednakowoż poml 
nąć milczeniem. — Koinuż była obcą wy­
stawa przemysłowo-pszeczlnicza urządzona w 
Pleszewie w dniach od 4-8 października rb. 
Wszak każdy, zwiedzający ją, jaknajlepsze 
wyniósł wrażenie, gdyż przekonał się naocznie 
o ładzie i składzie, jaki w czasie trwania jćj 
panował. Już tylko tem samem, tj. odbytą

członków od założenia Towarzystwa, zasilał 
znacznie naszę bibliotekę rozmaitemi dziełami, 
starając się gorliwie o rozwój naszego Towa­
rzystwa. Czasopism trzymało Towarzystwo 
w roku b. 5 i to: 2 Orędowniki, 1 Gwiazdę,
1 Przyjaciel ludu i 1 Gazetę górnoszląską, 
które to pisma pomiędzy członkami kursowały.

W łonie naszego Towarzystwa mamy ró­
wnież zaprowadzoną kasę pośmiertną, do któ­
rej każdy członek zobowiązany jest należeć. 
Warunki tej są łatwo wokonalne, a w ogól­
ności okazała się bardzo dobrą, gdyż za każdy 
wypadek śmierci płaci członek 50 fen. a pozo­
stała rodzina członka tyle odbiera 50 fen. ilu 
jest członków w Towarzystwie. Życzyć by 
wypadało, ażeby każde Towarzystwo przemy­
słowe kasę odpowiednią u siebie założyło, gdyż 
nie wymaga wielkich składek, a tak łatwo 
przjrczynić się może pieniężnie pozostałej ro­
dzinie, która często będąc w krytycznem poło­
żeniu, w pierwszej chwili nie umie sobie po­
radzić, że nieraz aż do serc litościwych pu­
blicznie apelować jest zmuszoną. Również i 
kółko śpiewu u nas zaprowadzone dobre zaczęło 
wydawać owoce, gdyż już publicznie śpiewacy 
nasi występowali, lecz prędko ostygł zapał, a 
dzisiaj w bezczyntiości spoczywa, ale mamy 
nadzieję, że znów uda nam się takowe do ży­
cia powołać.

Czynności nasze i na zewnątrz dobre osią­
gały skutki, i wywięzując się z podjętego i 
włożonego ua nas obowiązku, staraliśmy się 
godnie odpowiedzieć zadaniu naszego Towa­
rzystwa, którego godłem jest „Nauka i praca“.

Nigdy Towarzystwo nasze nie usuwało się 
od prac publicznych, a wezwane przez inne 
Towarzystwa do współdziałania na polu prze­
mysłu, jak najchętniej podawało błoń bratnią, 
by wspólnemi siłami walczyć o dobro nasze, 
a tern samem myśleć o lepszej przyszłości na 
polu pracy i przemysłu narodowego.

Pleszew 31 grudnia 1884.
Dr. Likowski S. Bendlewicz

prezes. sekretarz.

Wykonywanie praw 
kościelno-politycxnych.

Z parafii wilczyńskićj, 28 sty­
cznia. Ks. dr. Stablewski poruszył w sejmie 
sprawę referatów błędnych i kompromitujących 
przez to władze państwowe, a wynikających 
z lichej znajomości języka polskiego. Podo­
bna sprawa zaszła przy wydzierżawianiu ról 
plebańskich w Wilczynie.

Wiadomo czytelnikom „Knryera“ z ko- 
respondencyi uinieszczonćj w maju r. z., że 
dozór Wilczyński zmuszony był przez p. Per« 
kuhna ogłosić licytacyą na 18 letnią dzierża­
wę z opuszczeniem paragrafu uchwalonego przez 
Radę (aby dzierżawca przez przeciąg dzie­
rżawy ani nie miał ani nie administrował 
innego gospodarstwa w obrębie mili), a więc 
wbrew paragrafowi 21 ad 1 ustawy o za­
rządzie majątku. Aby nie wejść w kollizyą 
z Radą, Dozór wybrał drugiego z licytujących, 
lecz p. Perkuhn, opierając się na tem, iż za­
strzegł sobie potwierdzenie (Zuseblag) odrzucił 
jednomyślną uchwałę Dozoru, a wybrał pier­
wszego. Przeciw temu wyznaczeniu protesto­
wał Dozór i Rada. Dozór przepadł ze swą 
obroną i u Naczelnego Prezesa i u Ministra, 
gdyż milcząco przystał na zastrzeżenie p. Per- 
kuhna — zkąd nauka, aby Dozory, opierając 
się na §§ 8 i 9 ustawy, nie przystawały na 
to, — ale Rada parafialna nie zaspała 
sprawy. Zaniosła apelacyą do Naczelnego 
Prezesa jeszcze 21 maja, zwracając na to u- 
wagę, że skoro Dozór stracił swe prawa, mógł 
być zmuszony do wydzierżawienia aż do lat 
10, ale nie na więcej, jeżeli nie ebee lub nie 
może zastosować się do wymagań Rady. Po­
nieważ Naczelny Prezes nie odpowiadał długo, 
Rada ponowiła apelacyą 1 sierpnia, ale otrzy­
mała odpowiedź jedynie od zastępcy p. Per- 
kuhna, że sprawa rozstrzygnięta decyzyą mi- 
nisteryalną. Rada tem nie zadowolona, napi­
sała ponownie do naczelnego prezesa, aby sto­
sownie do § 49 sam zawyrokował i objaśniła 
go, że wyrok ministeryalny dotyczy jedynie 
praw Dozoru, utraconych przez niezrozumienie 
słowa „Zuschlag“, ale nie praw Rady. Uznał 
to Naczelnj7 Prezes, bo zażądał papierów 
pierwotnych, które spisane były tylko po 
polsku. Ale jakież zadziwienie powstało, gdy 
11 października odpisał (No. 6997/84. O P), 
że zmienić nie może, bo „wedle przedłożonej 
mi w oryginale uchwały z 26 sierpnia 1883 
stosownie do przepisów zwołana rada para­
fialna przyjęła wyraźnie te warunki dzierża­
wne, pod któremi nastąpiło wydzierżawienie 
i zakwestyonowany kontrakt dzierżawy został 
zawarty.“ Prawie trudno było uwierzyć 
oczom, czytając taką decyzyą kompromitującą 
władzę tak wysoką, jak nią jest Naczelny 
Prezes. Ale komuż innemu ma do zawdzię­
czenia Naczelny Prezes, że wydał wyrok 
sprzeczny z faktami, jeżeli nie tłumaczowi, 
który mimo wskazania mu paragrafu opuszczo­
nego, zdał referat, że wszystko odbyło się tak, 
jak uchwaliła Rada? To też Naczelny Prezes 
po -wskazaniu mu tego błędu przyznał w piśmie 
z dnia 3 grudnia (No. 8271/84 O P), że 
rzeczywiście opuszczono paragraf uchwalony 
przez Radę. W prawdzie i wtedy wydał 
-wyrok odmowny co do unieważnienia kontra­
ktu, opierając się na trzech po-wodach: 1) że 
„to nie zmienia niczego“, 2) że minister już 
rozstrzygnął i 3) że kontrakt zawarty już 
„prawnie“; ale nie trudno było wykazać 
Radzie, jak słabe te podstawy. Wykazała te 
Rada w ponownem piśmie z dnia 22 grudnia, 
wykazując: 1) że to, co Rada po d-wa razy 
uchwaliła, musi być dla niej istotnem, a -więc 
opuszczenie tego zmienia rzecz istotnie, 2) że 
Minister nie rozstrzygał wcale praw Rady, 
jak te już dawniej wykazano, co też przyznał 
Naczelny Prezes rozbierając sprawę i 3) kon- 

Dodatek.

tak że ogólny majątek, Tow. wynosi mk. 1703,4
Z biblioteki naszej posiadającej 462 egzem­

plarzy, korzystało w roku b. 56 członków, 
którzy przeczytali razem 505 książek. Naj­
więcej przeczytał jeden członek 40, naj­
mniej jednę książkę. Wogólnie podanej liczbie 
462 egzempl. mieści się 14 książek, które w 
tym roku do biblioteki przybyły. I to: 2 ro­
czniki „Gwiazdy“ z abonamentu, 1 kalendarz 
przemysłowy zakupiony z kasy, dalej zaś daro­
wane 5 książek przez p. Radzcę Szperlińskiego 
i 5 przez p. Włodek.

Niepodobna nam w tem miejscu niewspom- 
uieć p. Dr. Preibisza z Drezna, byłego pre­
zesa naszego Towarzystwa, który opuszczając 
Pleszew, darował naszej bibliotece 26 egzempl. 
czyli 13 roczników „Kłosów“ z lat 1870 do 
1882. Dalej ś. p. L. Zboralski wiceprezes 
zmarły 1 czerwca r. b. jeden z najpierwszyeh
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trakt zawarty pod grozą rozwiązania i będący 
wynikiem licytacyi nieważnej, i sam także ważnym 
być nie może. Sądzić można, że już wszelkiej 
obronie p. Perkuhna zapobieżono a więc Na­
czelny Prezes wreszcie przyzna słuszność Ra­
dzie, choćby p. Perkulin inusiał zwrócić ko­
szta wynikłe dla dzieżawcy, którego popierał 
wbrew § 21 nr. 1.

Donosiłem wtenczas o karze nałożonej 
przez p. Perkukna na sześciu członków Do­
zoru. Nie ściągnięto wtedy 100 marek z je­
dnego członka, który już jest wymiernikiem, 
ale z pięciu gospodarz}’ ściągnięto 500 mk. 
Apelacya do Naczelnego Prezesa sprawiła, że 
p. Perkulin przyrzekł wrócić 1 października, 
jeźli ksiądz wyprowadzi się z probostwa i 
Dozór w ogóle „nie da przyczyny do nagany.“ 
W ostatnim dniu swego urzędowania pono­
wił Dozór wzniosek o zwrot pieniędzy, ale 
p. Perkubn odpisał, że zwrócić nie może, bo 
krewna księdza mieszka na probostwie choć 
ta mieszkała za kontraktem. Dopiero gdy 
i ta wyprowadziła się 2 stycznia, a Dozór 
8 b. m. uczynił wzniosek nowy, dostał 11 bm. 
odpowiedź przychylną i otrzymał pieniądze 
ściągnięte.

miejscowa, prowincjonalna i zadaniem
Poznań, czwartek 29 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał Bi­
skupowi rotlenbnrgskiemu, ks. dr. H e f e- 
1 e’m u królewski order korony pierwszej klasy.

wski, proboszcz w Granowie, 3) ks. Maks. 
Dałkowski, mansyonarz przy farze w Pozna­
niu, 4) -ks. Wawrz. Dolny, pleb. w Pakosła­
wiu, 5) ks. Ludwik Drwęski, pleb. w Kąko- 
lewie, 6) ks. Paweł Drzażdżyński, pleb. w Mi- 
chorzewie, 7) ks. Hier. Engler, pleb. w Bro- 
nikowie, 8) ks. Mik. Goński, plęb. w Słupi, 
9) ks. Wlad. Hemmerling, pleb. w Brzostko- 
wie, 10) ks. Karol Kessler, dziekan w Po­
znaniu, 11) ks. .Tul. Klass, pleb. w Fafał- 
dzie, 12) ks. Tom. Kloniecki, pleb. w Owiń- 
skach, 13) ks. Józef Kucbarzewicz, pleban w 
Białczu, 14) ks. Edw. Mrówczyński, pleb. w 
Dlugićj Goślinie, 15) ks. Stan. Niklewski, pleb. 
w Smolicacli, 10) ks. Leon Raatz w Poznaniu, 
17) ks. Wlad. Starczewski, pleb. w Tarno­
wie, 18) ks. Maks. Szaal, pleb. w Budzyniu,
19) ks. Audrz. Ussorowski pleb. w Skokach,
20) ks. Jan Wiśniewski, pleb. w Czaęzu. — 
W archidyecezyi gnieźnieńskiej : 1) ks. Ant. 
Andrzejewicz, subreg. semin. duchów, w Gnie­
źnie, 2) ks. Józef Choraszewski, dr. św. teol. 
peniteneyarz katedrany w Gnieźnie, 3) ks. 
Kaźm. Ertmann, pleb. w Kwieciszewie, 4) 
ks. Franc. Gabryel, pleb. w Rogowie, 5) ks. 
Marcin Graczyk, pleb. w Kretkowie, 6) ks. 
Pr. Hoffmann, pleb. w Chomentowie, 7) ks. 
Józef Jezierski, pleb. w Dąbrówce kość., 8) 
ks. Andrz. Kamieński, pleb. w Kowalewie, 
9) ks. Wład. Leśnik, pleb. w Chojnie, 10) 
ks. Konst. Olszewski, pleb. w Czerminie, 11) 
ks. Józef Sobeski, pleb. w Biskupicach, 12) 
ks. Jul. Sobeski, prób, w Słupach, 13) ks.

zwykłych pogrzebach bywają wygłaszane i nie 
sławiło zmarłego jako doktora jedynie, lecz 
sławiło go jako doktya Polaka, miało zatem 
tendencyą polityczną. — Karaergericht berliń­
ski na wniosek prokuratoryi unieważnił oba- 
dwa poprzednie uniewinniające wyroki — sądu 
ławniczego i sądu karnego w Bydgoszczy, — 

odesłał sprawę do stądu okręgowego w Pile, 
jeszcze raz sprawa ta będzie rozwa-

l
gdzie
żana.

♦

pleban w Dziekanowicach — 
33 kapłanów. („Przegląd

wie Blok i Kariejew p. Ad. Mahrbnrga. No­
wości literackie (Sprawozdania o utworach 
Franke, Witkowskiego i Kojalowicza, przez 
dr. M. A. Baranieckiego, dr. Zygmunta Wró­
blewskiego i t.) Kronika powszechna. — Od­
cinek: Korespondencya Turgeniewa p. Wł. 
Spasowicza. — Ogłoszenia.

* Na wystawienie pomnika ks. Powało- 
wskiemu. Z przeniesienia 129 marek. Dr. S. 
Jerzykowski 10 marek. Ks. Burkert z Ko­
nar 10 marek. Ks. Poturalski z Jarocina 
10 marek. — Razem 159 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 130,65 marek. Ks. Burkert 
z Konar 5 marek. — Razem 135,65 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 822,66 marek. Parafie: 
Oporów 5,14 marek. Poniec 11,53 marek. 
Krobia 23,72 marek. Sarnowa 6,28 marek. 
Rawicz 1,30 m. Żytowiecko 5 m. Zakrzew 
2,50 m. Łaszczyn 2 m. Gołaszyn 1,50 m. 
Pawłowice 4,05 marek. Biezdrowo 7,30 m. 
Brody 2,50 m. Duszniki 1,96 m. Kwilcz 
10 m. Lewice 13 m. Lubosz 3 m. Lu- 
tonr 3/20 m, Lwówek 19 m. Międzychód 
3 m. Ostroróg 6 m. Otorowo 6,50 marek. 
Pniewy 7 m. Psarskie 4 m. Sieraków 18 m. 
Wierzbno 1,50 m. Wilczyna 11,75 m. Wy- 
tomyśl 1 m. Wronki 1,75 marek. — Razem 
1006,14 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
944,89 marek. Parafie: Oporów 3 marki. 
Poniec 25,63 m. Wilczyna 2,86 m. Krobia 
18,41 m. Sarnowa 7,51 m. Rydzyna 3,17 
m. Rawicz 1,50 m. Żytowiecko 5 m. Za­
krzew 2,50 m. Łaszczyn 2 m. Gołaszyn 
1,22 marek. Pawłowice 4 marki. — Razem 
1021,69 marek.

* Teatr. Dziś na benefis p. Za­
wadzkiego tragedya Szekspira „O t e 11 o“.

W roli tytułowej wystąpi benefieyant; w 
roli zaś Jagona z życzliwości dla benefieyanta 
gość nasz p. A. Trapszo.

Obok tego p. Pospiszilówna zadekla­
muje poemat: „Czarownica.“

Pan Zawadzki dał się nam od roku poznać 
jako artysta sumienny i pracowity. Miano­
wicie w rolach bohaterskich dramatycznych 
nie małe zyskał uznanie. Zachęcamy więc 
publiczność naszę do licznego zebrania się 
dziś na benefis tego artysty, mianowicie, 
że tej tragedyi Szekspira już dawno na naszej 
scenie nie widzieliśmy.

Jutro drugi gościnny występ panny P o- 
spiszilówny, artystki teatru narodowego 
w Pradze w komedyi pp. Meilhac i Halevy 
„F r o u - F r o u.“

Rolę tę primadonna teatru czeskiego stu- 
dyowała pod kierunkiem Sary Bernhardt. 
Dzienniki czeskie rolę tę zaliczają do najzna­
komitszych w repertoarze gościa naszego.

* Piszą nam z Wrocławia pod dniem 
wczorajszym: „Schl. Volks-Ztg.“ zamieszcza 
z wiadomego „cennego“ źródła artykuł zajmu­
jący się sprawą obsadzenia arcybiskupiej sto­
licy gnieźnieńsko-poznańskićj. Artykuł ten 
jest pod podwójnym względem ciekawy. Raz 
dla tego, że daje szturchańca polskiej publi­
cystyce, twierdząc, że ta polska publicystyka 
powinna pozostawić Papieżowi, kto będzie wy­
brany do noszenia cierniowej korony Arcybi­
skupa gnieźnieńskiego; powtóre zaś, ponie­
waż bierze w obronę t. z. przyjaznych rzą­
dowi kandydatów, nadto twierdzi, że „Moni­
teur de Rome“, pisząc, jakoby ks. Bismarck 
chciał tylko Niemca na Stolicę św. Wojciecha 
forytować — nie jest dobrze poinformowany, 
bo nawet i „Czas“ donosił o proboszczu Pola­
ku, nad którym się prasa polska znęca dla 
tego, iż ma byó przyjaznym rządowi. — 
Prasa polska o ile wiadomo, nie mięsza 
się wcale w to, kto będzie Arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskim, atoli niech jej wolno 
będzie wyrazić życzenie, iż autorów podo­
bnych artykułów najmniéjby sobie życzyła 
widzieć pomiędzy kandydatami.

* Jubileusz 501etni kapłaństwa obchodzić 
będzie w roku bieżącym w archidyecezyi na­
szej jedyny kapłan, ks. łeliks Kaliski, lic. 
św. teol., kanonik honor, poznański, proboszcz 
w Jaksicach. Dwudziestopięcioletniego zaś ju­
bileuszu doczekają się w r.b w archidyece­
zyi poznańskiej: 1) ks. Boi. Antoniewicz, 
proboszcz W Bninie, 2) ks. Marcin Chwalisze.

Józef Zębski, 
razem zatem 
Kościelny.“)

* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej uchwalono pensyą 900 mrk. rocznie dla 
nauczyciela religii katolickiej w gimnazyum 
realnćm ks. Michalskiego. — Dr. Kaczo­
rowski, b. lekarz naczelny lazaretu miej­
skiego, wysiał swego czasu memoryał do Rady 
miejskiej w sprawia administracyi tego lazaretu.
W sprawie tćj referował radny Fontane. Memo­
ryał taki, według sprawozdawcy, przesłał dr. 
Kaczorowski i do magistratu, lecz zamieścił 
w nim wiele zarzutów, i to bez dowodu, prze­
ciwko niektórym członkom i urzędnikom ma­
gistratu. Ponieważ zarzutów' tych na pu- 
blicznem posiedzeniu powtórzyć nie można, a 
jedyną kompetentną stroną w tym przypadku 
jest magistrat, który podobny memoryał także 
otrzymał, przeto wnosi referent o przejście 
nad tą sprawTą do porządku obrad. — Radny 
dr, Jarnatowski wnosi, ahy wyznaczono spe- 
cyalną komisyą, któraby w sprawrę tę wej­
rzała i złe naprawiła, mianowicie, że dr, Ka­
czorowski już poprzednio wniósł zaża­
lenie do magistratu i do rejencyi. — Wnio­
sek dr. JarnatowTskiego przyjęto, a do ko- 
misyi wybrano pp. Fontanę, dr. Jarnatowskie- 
go, dr. Landsbergera, Żieglera i Kirstena.

* Roki sądów przysięgłych. Nauczyciel 
Jan Różański z Grzebieniska pod Szamotu­
łami, skazany został w poniedziałek na mocv 
werdyktu sędziów przysięgłych na 4 lata cię­
żkiego więzienia za rozmyślne podpalenie sto­
doły, która zgorzała, i podłożenie ognia na 
poddaszu szkoły, którą ocalono, stłumiwszy 
ogień w zarodku. — W Lesznie skazał 
sąd robotnika Wojciecha Biniarza z Ko­
ściana na śmierć za zamordowanie robo­
tnika Macieja Biniarza z Niemieckiej 
Przysieki.

* Na Wildzie pod Poznaniem odbył się 
w’ poniedziałek wybór r e u d a n t a kasy 
szkolnej.

Jak pisze „Orędownik“, Polacy postano­
wili głosować na p. P f 1 a u m a , Polaka, 
który jest sołtysem i gotów był urząd ten 
przyjąć bez wszelkiego wynagrodzenia. Gmina 
byłaby na tern zyskała 300 m. rocznie.

Rozpoczęła się agitacya między Polakami 
a Niemcami ewangielikami. Kolejowi urzędnicy 
ewangielicy stawili się wszyscy, urzędnicy Po­
lacy lękali się o chleb dla siebie i rodzin, 
więc nie przyszli. Niemcy wzięli górę i wy­
brali rendantem p. R o s e g o , ogrodnika 
z Wildy. Jest on wprawdzie katolikiem, ale 
Niemcem zagorzałym. Inteligencya należąca do 
gminy, nie s t a w i ł a się na wybory.

* Dubin. Burmistrzem miasta naszego 
wybrany został przez reprezentantów p. Mi 
mieć, obecnie nauczyciel domowy pod Górą.

* Szkoda powstała wskutek zderzenia się 
przed świętami Bożego Narodzenia pociągów 
przy Junikowie, wynosi około 100,000 mr.

* Egzamin w pedagogium p. Schwarzbacba 
w Ostrowie pod Wieleniem, odbędzie się w 
dniach 4 5 i 6 lutego.

* We Wieleniu według zapisków stanu cy­
wilnego urodziło się w roku z. 153 dzieci, 
umarło 143 osób, zawarto 28 kontraktów mał­
żeńskich.

-j- W tych dniach zwarł w Wojno wi-' 
cach pod Bukiem emeryt Jan Ciekawski 
w wieku 104 lat. Ciekawski urodził się we 
dworze zaniku po Opaleńskich w Opalenicy, 
i tamże wychowany wraz ze swą jeszcze ży- 
jąc-ą w Wojnowicach siostrą wd. Dekier, która 
liczy lat 102. Ciekawski brał udział w wojnie 
roku 1830 i 1848. R. i P-

* Dowiadujemy się, że w przyszły piątek 
30 b. m. w rocznicę śmierci śp 
Ksaw. Malinowskiego 
nikach i Zaniemyślu 
duszę tego kapłana, 
zyków słowiańskich.

* W sprawie p. Brzeskiego z Krotoszyna, 
oskarżonego o mowę wygłoszoną na pogizebie 
śp. dr. Leona Swiderskiego w Barcinie, 
sła, jak wiadomo, prokuratorya rewizyą, 
sadniając ją tern, że publiczne to przemówię 
nie p. Brzeskiego nie było takiem, jakie przy

Pan Czerski miał niedawno w Pile spo­
sobność pochowania jednego ze swych nieli­
cznych adeptów. Kościół wybudowany czasu 
swego z angielską po.nocą za 30,000 ni. dla 
wyznawców p. Czerskiego, stoi pustką i byłby 
już dawno użyty do innych celów, gdyby pra­
wo własności nie było spornem. Podobno wi­
dok apostola „niemieckiego katolicyzmu,“ pro­
wadzącego w wytarty,n paletocie ciało niebosz 
czyka na cmentarz i głoszącego w obec bar­
dzo skromnćj gromadki mowę żałobną, smutne 
robił wrażenie i przypominał przysłowie 
„Sic transit g 1 b r i a m u n d i!“ Ina- 
czćj bywało dawnićj, kiedy to we Frankfurcie 
nad Menem wyprzęgano konie z powozu, w 
któiym jechali Czerski i Ronge, lub w Gdań­
sku, kiedy w Nowym Porcie przyjmowano 
Rongiego, Czerskiego i Dowiata, aby ich 
tryumfie zawieść do kościoła św. Ducha.

Ksiądz szambelan .Landmesser w' Gdańsku, 
który dnia 14 marca ¡obchodzić będzie 50 le; 
tni jubileusz kapłaństwa, głównie się przy­
czynił do tego, że w Gdańsku „nowinki“ nie- 
miecko-katolickie nie zapuściły korzeni.

We Wągrowcu urządza Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców teatr amatorski na 
cele dobroczynne w niedzielę dnia 1 lutego. 
Odegrana będzie anegdota dramatyczna Kra­
szewskiego „Panie Kochanku“. Przed­
stawienie to odbędzie się nie jak pierwotnie 
ogłoszono w sali p. Ziemera, ale Gerhard ta. 
O liczny udział prosi uprzejmie Zarząd.

* W Gostyniu urządza Kółko amatorskie 
na dniu 1 lutego przedstawienie amatorskie na 
sali p. M. Jankiewicza. Grane będą dwie ko- 
medye: „Tajemnica pradziada“ w 
trzech aktach przez Annę Brasel i „Dobro­
mira“ w trzech aktach przez tęż samą au­
torkę. Spodziewać się należy, że publiczność 
dopisze, mianowicie, że dawnośmy u nas teatru 
nie mieli i że sztuki obie są pióra rodaczki 
naszej, p. Anny Brasel.

* Bydgoszcz. Towarzystwo śpiewu „Hal­
ka“ W' Bydgoszczy urządza w dniu 1 lutego 
r. b koncert z przedstawieniem aiuatorskiem 
na sali Villa-Kratz. Dochód przeznaczony na 
cel dobroczynny. Po teatrze zabawa. O li­
czny udział prosi Żarz ą d.

* Pleszew. W poniedziałek dnia 2 lutego 
r. b. odbędzie się na sali p. Waliszewskiego 
w Pleszewie „koncert“ z współudziałem

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Matczyński z Łopiszewa, Tucholka z 
Marcinkowa Dolnego, Wężyk z Dobry, 
Rnsenzweig z Reichenbach, Seliroebler z 
Drezna, Grudmann z Warszawy.
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śpiewaczki koncertowej panny Stanisławy Roił, 
skrzypka solisty pana Edwina Jabnkego i 
Amatorów, na korzyść Domu Sierot katolickich 
w Pleszewie. Początek koncertu o godzinie 
7mej wieczorem punktualnie. O łaskawy udział 
uprasza Komitet.
A. Taczanowski. Dr. L. M u k u ł o- 
wski. S. Broekere. Ks. Bielawski.

* Schustera Historya biblijna i katechizm 
wyszedł w języku wysp Tunga (przyjaciel­
skich) Samoa, wyspy Uwea i Futuna. Tego 
nadzwyczajnego dzieła dokazała gorliwość mi­
sy onarzy.

* Z Madrytu donoszą o ponownych wstrzą- 
śnieniach ziemi w «Andalnzyi, przy czem kil­
kunastu ludzi straciło życie. Bliższych wia­
domości brak dotychczas.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 30go 
stycznia św. Ludwika.

Wschód słońca o godz. 7 minut 48. 
Zachód o godzinie 4 minut 40.

TELEGRAMY.
Rzym, 27 stycznia, wieczorem. Izba 

deputowanych przyjęła konweneye kolejo­
we aż do art. 41, — natomiast odrzuciła 
165 przeciw 92 głosom poprawkę Bacca- 
riniego, dotyczącą zakupna materyału przy 
wymianie konwencyi.

Paryż, 28 stycznia. Jak słychać 
w kołach parlamentarnych, odbędą się wy­
bory do Izby deputowanych na dniu 31 
maja.

Wiedeń, 28 stycznia. Z powodu 
oszukaństwa w Spółce, zajmującej się gi- 
rowaniem weksli i kasowością, skazany 
został urzędnik tejże Spółki, Baldey, na 
7 lat obostrzonego więzienia. — Anar­
chistę Thilmanna skazał sąd za zdradę 
stanu na 6 lat ciężkiego więzienia.

loterya.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 28 stycznia.
Przy dalszćm dziś ciągnieniu czwartćj 

171 król, pruskićj loteryi klasowoj padly 
pujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)
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27 52 80 [550] 98 147 62 (15,000) 83 312 34 435 
56 86 521 [550] 35 58 72 94 [550] 797 [300] 815 
ci < nm f»iinDd oO ((Win) ,1« TQAAl OQ7 7.Q

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wiadomości literackie i artystyczne.

w
Ks. Franc. 

odbędą się w Komor- 
nabożeństwa żałobne za 
żołnierza i badacza ję

wnio-
uza-

* „Kraju“ wyszedł nr. 2 i zawiera: 
Słowo wstępne: „Pro domo sua.“ O no­
wej ustawie 27 grudnia 1884 r. Rachunki 
polityki wewnętrznej za r. 1884. Arty­
kuł wstępny: II. Rezultaty ekonomiczne 
za rok ubiegły przez J. Poz. — K o r e- 
spondeneye „Kraju“: z Wiednia, p. 
G. Smólskiego, ze Srjedca p. B. E, z War­
szawy p. R. Wierzchlejskiego, z Mińska p. M. 
Wań. — Z politycznego św.iata: 
Ostatnie wiadomości. — Dział bieżący: 
Ziemie i kolonie słowiańskie. Przegląd prasy. 
Wiadomości bieżące. Kronika petersburska. 
Z Warszawy. Z prowincyi. — Kronika 
ekonomiczna. — Doniesienia.

Dział literacki: Antoni Edward 
Odyniec p. T. Hodi’ego. Najnowsze studyum 
nad „Panem Tadeuszem“ p. A. G. Bema. 
Lata potopowe p. Jana Stekinta. Profesoro-

34 43 97 991 36006 32 (6000) 46 [300] 237 73 
343 405 44 539 626 69 [300] 82 97 758 99 811 
69 99 914 36 47 [3000] 37015 50 237 52 327 
34 72 436 48 59 505 [3000) 17 (1500) 42 [300] 
65 70 633 59 720 833 52 (1500) 929 73 78 
38053 116 92 209 21 67 [3000] 312 36 83 (6000) 
5q3 620 737 831 (300) 60 961 [550] 39030 (300) 
56 129 65 76 204 [3000] 325 42 91 97 477 511 
34 48 54 (1500) 72 [300] 84 [300] 90 95 642 86 
704 17 20 879 [550] 991.

10006 26 55 78 109 200 [300] 5 63 310 40 
40 408 44 96 502 93 667 [300] 88 744 57 [550] 
94 99 839 46 11049 141 52 95 215 34 43 88 
(300] 303 [300] 24 431 506 54 59 88 603 63 704
52 84 90 96 843 52 90 914 49 54 57 69 70
18023 46 [300] 74 174 256 66 81 385
93 [300] 95 554 621 [550] 29 959 93
13075 [550] 82 123 250 [300] 383 90 (550) 452 
72 617 32 (550) 94 703 4 [300] 3Q, [550] 97 812 
97 970 11015 29 [300] 61 [300] 66 79 176 202 
17 88 308 518 35 675 711 37 861 942 65 15032 
74 149 205 32 [300] 310 48 82 84 401 70 593 
713 82 867 909 [550) 20 (300) 79 86 16192 249
53 99 352 425 60 88 501 3 10 76 92 750 62 80 
818 [3000] 27 29 [300] 902 17004 67 75 76 
[3000] 86 204 68 (300) 335 65 80 421 528 52 68 
71 734 59 76 94 835 36 38 58 73 18039 53 
135 83 87 314 42 412 (550] 511 35 604 80 733 
38 [300) 64 99 828 38 49 932 [550] 54 (300) 67 
19072 (300) 119 57 224 41 300 36 59 554 62 
636 38 [550] 811 22 (300) 930.

50036 74 206 (300) 85 374 466 573 86 91 
95 632 33 35 43 60 816 17 33 46 58 946 51 
[1500] 52 89 [300) 51078 145 211 [300] 45 46 
(300] 347 71 495 581 600 31 97 707 95 825 924 
49 59 78 53117 90 250 [550] 62 330 34 72 506 
756 76 84 91 92 813 23 (1500) 60 910 45 58 66 
[300] 53092 144 229 86 91 (300) 372 515 18 43 
(300) 679 93 749 63 76 829 89 931 [550] 59 
59 5 4004 9 23 33 (300] 106 (1500) 48 73 231

(W.) Poznań, 29 stycznia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto: spok. . .
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, styczeń 131,— pł., styczeń-luty 131, 
płac., luty-marzec 132,—. na wiosnę 133.— płac, 
maj-czerwiec 134,50 płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

—litr., styczeń 42,— pł., luty 42,— pł., ma­
rzec 42,40 płac., kwiecień 42,80 płacono, kwiecień- 
mai 43,— płacono, maj 43 30 płacono, czerwiec 
43,90 płacono, lipiec 44,90 płac, sierpień 45,10 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.— płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana 130.—, styczeń 130, — styczeń-luty 
130.—, luty-marzec 131.—, kwiecień-maj 133.—.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 25.000 litrów, cena wypo­
wiedziana 42,— mrk., styczeń 42.— mrk., luty 
42,—, marzec 42,40. na kwiecień-maj 43,10 mk., 
czerwiec 44,10 m., lipiec 44,70 mk., sierpień , 
mk., w miejscu bez beczki 42,— mr.

Bydgoszcz. 28 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 150—154 m.. śre­
dnie gatunki 142—148 mk. poślednia —.— m.

Telegram giełdowy.
Rurycra Poznańskiego.

Berlin. 29 stycznia 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 165,— 
maj-czerwiec 171,75 |

Żyto słabo
kwiecień-maj 145,50 
maj-czerwiec 145.75 
czerwiec-lipiec 146,50 

Olej rzep, słabo 
kwiecień maj 52,50
maj-czerwiec 52,70

Okowita spok. 
w miejscu 43,30
styczeń 43,40
kwiecień-maj 44,70
maj-czerwiec 45,—
czerw.-lipiec 45,90
lipiec-sierp. 46,70

Owies
kwiecicń-mąj 143,—
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 40.000
Szczecin, 29 stycznia 1885 (Kursa końc.)

Kapitały.
Galie, akc. k. 110,25 
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent. 101,80 
Austr. banknoty 165,60 
Austr. renta złota 88,00 
Austr. losy 1860 120,75 
Włochy
Rumuny 
Roś. banknoty 
Ros.-ang.pożyczk. 97,80 
Pol. 5% listy zast. 65,75 
Pol. lik. 1. zast. 58,50 
Kredyty 516,—
Kolej państwowa 503,— 
Lombardy 242.50 
Usposob. dosyć stale.

98,-
103.75
214,35

Pszenica spok, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Zyto niezm. 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
styczeń

166.-
169,—

143.50
143.50

50.20

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
czerw.-lip. 

Petroleum 
w miejscu

51,50

42.10
42.10 
43.90
45.10 

8.15



Dnia 27 stycznia o lO1/^ godzinie rano zakoń­
czyła w Bogu snem sprawiedliwego, opatrzona kilka­
krotnie Sakramentami śś., moja najukochańsza i naj- 
dro^jza matka (1166)

Kunegunda z Gorzysławskich

Kamieńska.
Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się w po­

niedziałek o godzinie 4 po południu; pogrzeb we wto­
rek o 10 godzinie przed południem. Przyjaciół i ko­
chanych Konfratrów prosi o modlitwę za duszę zmar­
łej w smutku nieutulony ciężko strapiony syn,

Ks. Stanisław Kostka Kamieński.
Siedlimowo p. Woycin, d. 27. 1. 1885.

Święci Apostołowie Słowiańszcspnj

Cyryl i Metody
3Ksifj;żeczlia jubileuszowa

napisał ks. dr. Kantecki.
Książeczka ta, obejmująca życiorys świętych Braci So- 

luńskich i krótki pogląd na dzieje i stanowisko Słowiańszczy­
zny, ukaże się w początkach marca rb.

Cena egzemplarza 20 fenygów, 50 egzempl. 7 m. 50 fen., 
100 egzempl. 10 mrk. (1369)

Zamawiać można w
Drukarni Kuryera Pozn.

Poznań, śty Marcin 10.

Bauera Annihilator ognia
Dotychczas rozesłano 23000 aparatów.

Oprócz dotychczas nadeszłych listownych doniesień o 397 pożarach, które patentowanym (P. Rz. Niem. 
2290 i 15699.)

AiuiiliilatoreiiB ognia
ugaszone zostały, odebrałem między innemi i następujące listy.

Zygfryd Bauer w Bonn n. Benem
jedyny fabrykant patentowanego annibilatora ognia.

Niniejszem chętnie poświadczam Wielmożnemu Panu, że odstawiony nam przez Niego Z. Bau­
era Annihilator ognia wraz z massą gaszącą znakomite oddał nam usługi podczas pożaru naszśj fa­
bryki du. 20go sierpnia 1884 r. Doskonałości togo aparatu zawdzięczamy głownie ocalenie naszych 
warsztatów _ _ (13801

Wydzielona masa gasząca niszczyła ogień natychmiast i niedozwoliła mu przy najwięcśj narażonym 
szczycie budynku warsztatowego wydobyć' się płomieniem.

Czujemy się więc zniewoleni do zamówienia jeszcze jednego aparatu wraz z masą gaszącą.
Z głębokim szacunkiem

Garrett Smith & Goinp.,
Buckau pod Magdeburgiem.

Z przyjemnością możemy donieść Wielm. Panu, że Annihilator Jego znakomite oddał nam u- 
sługi podczas ognia wybuchłego w/uszami naszśj fabryki, Prosimy więc o łaskawe spieszne nadesła­
nie nam 2 Anniliilatorów, tśj samej wielkości (Nr. 2), co poprzedni, z podwójną ilością masy gaszącśj.

Z wysokim szacunkiem
•I. Stein A. Go jii p.

■ Strakonice w Czechach.

Niniejszem chętnie poświadczam, że sprowadzone od Wielm. Pana 10 anniliilatorów ognia przy 
zapaleniu się wełny w mój fabryce znakomite oddały usługi.

Z należnym szacunkiem 
C. G. Schön, przędzalnia wełny,

Sielce i Werdawa.

Niniejszóm bardzo chętnie poświadczamy, że sprowadzonym od Pana Zygfryda Bauera w Bonn 
annlliilatoreni nr. 2 wraz z jego znakomitą masą gaszącą, udało nam się szybko ugasić ogień wy 
buchły na sali naszego zakładu. 31 z. m.; ogień ten byłby mógł nadzwyczaj wielkie, przybrać rozmiary, 
gdyby nie owe szybkie i skuteczne stłumienie za pomocą annihilatora.

J. G. Schön & Comp., przędzalnia wełny (Vigogne),
Werdawa w Saksonii.

Bezpfafne wypożyczalnie książek.

Na W. Post
poleca

Księgarnia Katolicka
Dr. WM, Miłkowskiegow Krakowi©

Nauki pasyjne ks. Tomasza Grodzickiego zawiera­
jące kazania na cztery lata (cztery oddziały). Cena 
3 m. 60 fen.

Ziarno gorczyczne gorzkiej męki Najsłodszego
Zbawiciela, 40 wybornych rozmyślań na 40 dni W. 
Postu przez O. Andrzejkiewieza Tow. Jez. Cena 
1 ni! 50 fen. (1452)
Za nadesłaniem należności w liście w znaczkach po­

cztowych pruskich, nastąpi Wysyłka odwrotną pocztą franko.Brogerya
H. Jasiński i Spółka

Zaproszenie do przedpłaty
na

Kazania postne
o Męce Jezusa Chrystusa przez Ks. Fabian icgo. Kazania tego naj­
znakomitszego kaznodziei 18-go wieku, wyjdą na początku lutego h. r. we 
wielkiój 8-ce o ośmiu arkuszach druku wyraźnego. — Cena w prenume­
racie do 15 marca 1885 r. wynosi tylko 2 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco. — Po 15 marca cena znacznie podwyższoną zostanie. — Dzieło to 
zaopatrzone w aprobatę kościelną. — Prenumeratę, którą nadsylnć trzeba 
naprzód, przyjmuje tylko (1420)Księgarnia, ^Katolicka,

w Poznaniu ul. Wodna 25.

Mieszkam w kamienicy narożnej 
przy ulicy Kopernika I Łą- 
Iłowej.

L. Frankiewicz
budowniczy.

(1449)

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

Przedpłatę na
Wielkopolanina

wszelkie wody mineraliseświeżego nalewu,
Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy fraucuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki fraucuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko scbnąee i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne*

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

za luty i marzec
IBP“ &7 fenygów

przyjmują wszystkie poczty niemieckie. 
Upraszamy o rychłe zamówienia. 
Poznań w styczniu 1885.

W

(1455)

@W@ 11
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY

do maszyn,
do reperacyi pasów, 
towary gumowe,

.(¿'•K y instrumenta z doświad- 
/$ czalnęj stacyi dr. Del- 

b r ii ck a poleca
’A nach nndnrkou

W

po ce­
nach nwiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Mr '

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. o.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

-iS»

La: Lpy I Lampy!
Nowy wynalazek!

Wypocanie lamp, które całą powierzchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i starśj lampv przyprawia

LEON, K1EŚLING
Św. Marcin 22.

Wielki wybór lamp wiszących,, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlep8zemi palaczami po cenach umiarkowanych.(1018)

sliFouane i luksusowe
poleca ,

B. SZTJLCSEWSZL
(762)

f’Dihi <1 porot'la ny . szkła i tac*. 
Stary Rynek nr. 53/54.

;NEUE (13.) UMPE A R SEIT ETE ILLUSTRIRTE A U F L A Q H

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis d Heft 50 Pf.

JEDER BAND Q E B. i N LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9 L, ¡

Dnia lutego r. h. o godzinie 1-szej z połu­
dnia wydzierżawione będą (1436)

grunta plebańskie
około 500 mórg, włącznie z budynkami gospodarczemi (plus 
licitando). Kaucya potrzebna do licytacyi 300 marek, kaucya 
do objęcia dzierżawy około 2000 marek i półroczna dzierżawa 
prenumerando.

Prawo przybicia zastrzega sobie dozór kościelny. 
Bliższych warunków dowiedzieć się można w miejscu

u przewodniczącego dozoru.

W spisie wylosowanych listów za­
stawnych Nowego Ziemstwa Kredy­
towego na W. Ks. Poznańskie za­
szły następujące pomyłki: 
a. przy seryi VIII a 200 tal. = 600

mrk. za nr. 43301 nr. 43302 za­
miast nr. 43402, za nr. 47979 nr. 
47980 za nr. 47950 i za nr. 48240, 
nr. 48523 zamiast nr. 48533.

1). przy seryi IX fi 100 tal. = 300 
mrk.: za nr. 9587, nr. 9884 za­
miast nr. 9885.

c. przy ponownie wywołanych listacli 
zastawnych: serya IX a 100 tal. — 
300 mrk.: za nr. 3149, nr. 3371 
zamiast nr. 3370.

ŻYWOT

śś. Cyryla i Metodego.
Dodana krótka wiadomość o Słowia­
nach i o tysiącletniej uroczystości 
Welehradzkiój 1885 r. Z rycinami. 

Napisał Józef Chociszewski,
Dziełko to wyjdzie wkrótce po u- 

wolnienin autora z więzienia, tj. 
w marcu r. b. Wielkość i objętość 
taka sama, jak broszury: „Sobieski 
pod Wiedniem“, której rozeszło się 
blizko 100,000 egz. Autor już w r. 
1863 pisał o śś. Braciach Słowiań­
skich, przytem zwiedził osobiście We- 
lehrad, a znając dokładnie język cze 
ski. czerpie z najbliższych źródeł, 
dla tego daje wszelką rękojmią, że 
i ta broszura, jak „Sobieski pod Wie­
dniem“ odpowie swemu zadaniu.

Cena broszury 15 fen., z przesyłką 
frako 20 fen., 10 egz. 1 m. 60 fen., 
20 egz. 3 mrk. — 50 egz. 6 m. — 
100 egz. 10 m. 50 fen. — 200 egz. 
19 mrk., przesyłka zawsze franko.

-Oprócz tego wyjdą obrazy i obrazki, 
o czśm późnićj nastąpi wiadomość. 
O wczesne i liczne zamówienia pro­
si się pod adresem: (1439)

Księgarnia Chociszewskiego ,
Poznań, Za Bramką nr. 5.

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe­
sty! czystość powietrza w pokojach. 
Przy stosunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia­
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ba- 
dlanera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i We­
dług orzeczenia profesorów nniw. dr. 
Bcelama w Lipska, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof, dr, 
Nnssbanma i prof dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz,
2 marki. (10921

Barcin.oLapis kupiec.
Bnin. Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski. organista. 
Bydgoszcz. H. Rogaliński.
Chełmża. Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fhdszer, stelmach. 
Czarnków, fcnkasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo. Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo. Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Lndwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Modcrski.
Kraświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Bronikowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstądt, Jnljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef St.irk, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel. 
Nowy’ most, Andrzej Piątkowski ,

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica. Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz.

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Mickiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rulewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, T' ofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo. ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Srom, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. _ 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec.
Szubin, F. Anders, kupiec. _ 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar),
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewioz. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

KONFEKCYA DAMSKA
G t. TJlica ág’o Aliireina 64.

I piętro.

Wydzierżawienie dóbr.
Należące do majoratu OKrzycRo dobra rycersfeic 

Maty Graj, położone w powiecie szamotulskim, obejmujące 2235 mórg, 
magdeburgskich, mają być od 1 lipca 1885 r. wydzierżawione na lat 12. 
Mały Gaj leży tuż nad żwirówką i jest odległy od miast Szamotuł (sta- 
cya kolei żelaznej) i Obrzycka nad Wartą o 7 kilometrów. (1469)

Najniższa suma za roczną dzierżawę została, unormowaną na mrk. 
11,400. Do objęcia dzierżawy jest potrzebny kapitał 60,000 mrk.

Termin wydzierżawienia jest wyznaczony na wtorek dnia ł7-go 
marca 1885 r. o godzinie 10-tej przed południem w’ binrze urzędu 
rentowego w Augustnsbiirgii p. Obrzyckiem. Warunki dzierżawy mo­
żna przejrzeć w biurze powyżej wymienionego urzędu rentowego u pana 
rentmistrza Jarnaiowskiego w dni powszednie w godzinach służbowych.

Zarząd majoratu.
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WilhinB, jBrcsIaw.
Premiowana na wszystKich wystawach, na Których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysnn 

kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po .'¡możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowi' 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa 
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. ' (255

Fabryka kwiatów
paryskich.

Wielki wybór garniturów 
balowy cli i wieezorkowych ja­
ko i bukietów kościelnycłi, sa­
lonowych itd. po/cenach nad­
zwyczaj umiarkowanych po­
leca (1454)

J. Ibtyioek
Poznań, Wilhelmowski plac 

Nrl 4

iel domowy,
Nowość!

Fabrykuję warsztaty do 
robienia mat trzcinowych 
używanych do trzcinowa­
ta sufitów. (1450)

Antoni Konieczny
w Chocibożu (Cottbus) 

Dresdnerstr. 23.

Pokój mebl. 2ok-”att--,1°„ wynajęcia. Bł.
wiad. E. Brojerska, Piekary 22.

' (1468) •

elementarny, muzyk, egzam. 
szuka miejsca. Poste restante 
Ludom p. Obornik sub. A. S.

©rgaiiisla
żonaty, młody, przytem ogrodnik, po- 
poszukuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
Zgłoszenia do B. Pawlickiego w 
Czerlejnle p. Kostrzynem. (1464

gospod,,
mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, któryby w da­
nym razie przyjął także urząd 
kasyera, poszukuje miejsca. 
Bliższych szczegółów udzieli 
na żądanie ks. dr. Kantecki.

Studentów,
zwłaszcza potrzebujących macierzyń 
skiéj opieki i dozom, przyjmuje m 
stancią od J kwietnia pod korzystne- 
mi warunkami,

z Helena BraimKúw Sziimanowa.
Strzelecka ul. Nr. 19. (1342

Lekcyi pryw?
w jęz. grec., łac., franc. i poi. jako 
też korepetycji w domu i poza do 
mem udziela egz. pro venia do­
cenili filolog, poparty fakultetami 
na wyższe i średnie kl. giinn. i wie­
loletnią praktyką naucz. Bliższ. wiad. 
udzielą WW. prof. Motty i ku. dr, 
Kantecki w Poznaniu. ‘ (1441

Bonę froębl.,
Polkę, do małych dzieci po­
szukuje od 1 kwietnia. Mie­
dzianów p. Skalmierzyce.Upra-
sza się o przesłanie kopii świa- 
dectw franco._________(1448)

Żonatego (1459)

borowego
w średnim wieku, posiadają­
cego dobre świadectwa, poszu­
kuje zaraz Dom. Choryń stać, 
poczt. Zgłoszenia przyjmuje 
zarząd dominialny.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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